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PoZHG/ń, 7 marca.
(Finansowe gospodarstwo republiki francuskiej ; pustki w skar­
bie i ustawiczne ztąd odraczanie projektowanych reform ; ape 
tyt kulturników i radykałów na własność Kościoła i odpowiedź 
rządu francuskiego na notę Kardynała Jacobiniego w spra­
wie majątku Propagandy. — Nowe zbrojenie się Włoch. — 
Zapewnienie pokojowe niemieckiej mowy tronowej. — Nowe 
zaręczenia ministra Granvilla, źe Anglia nie myśli anektować 
Egiptu i silne jćj postanowienie zgniecenia powstania w Su - 
danie. — Nota okólna serbskiego ministra spraw zagra­
nicznych, wyjaśniająca powody ostatniej kryzis ministeryalnej 
i jćj zapewnienie, źe Serbia utrzyma przyjazne z mocar­
stwami stosunki; onegdajszy obchód uroczystości wyniesienia

Serbii do godności królestwa.)

Jedną z najgłówniejszych może przyczyn, dla któ­
rych republika francuska i jćj dzisiejsi wladzcy coraz 
bardziój tracą na powadze we własnym nawet kraju a tóm 
samóm obszerne pozostawiają pole do agitacyi wszystkim 
nieprzyjaznym tój republice żywiołom — jest smutny 
stan skarbu francuskiego. Dopóki kierownicy nawy re- 
publikańskiój mogli imponować przeciwnikom swym 
dobróm gospodarstwem finansowóm, dopóty mieli grunt 
pod nogami i zmuszali wrogą sobie opozycyą do mil­
czenia, Dziś mając pustki w skarbie i będąc zniewo­
leni ustawicznie apelować do ofiarności kraju i żądać 
coraz nowych kredytów od jego reprezentacyi, tracą 
ten urok, jaki dawniój posiadali i odgrywają rolę ban­
krutów, nie mających przyszłości. Te pustki w skar­
bie nie pozwalają panu Ferremu przeprowadzić za­
mierzonych reform na polu administracyi wewnętrznój, 
sądownictwa i oświecenia publicznego. Nieudolność 
wladzców republikańskich ua polu gospodarstwa finan­
sowego przyczyniła się nie mało do wybuchu kryzis 
ekonomicznej, trapiącój dziś robocze warstwy ludności, 
ta nieudolność sprowadziła kwitnący dawniój stan ról- 
nictwa do upadku, na który w tych dniach wskazywał 
w senacie senator br. St. Vallier. Dla braku funduszów 
musiala być odroczoną na późniój ustawa o wysyłaniu 
do kolonii niepoprawnych przestępców (recydywistów, 
ponieważ wykonanie jej kosztowałoby rząd rocznie 15 
do 20 milionów. Odroczonem też być musiało z tej 
samśj przyczyny utworzenie uznanój za niezbędną armii 
kolonialnej. Minister Campenon ebee utrzymać nawet 
instytucyą jednorocznych ochotników, gdyż zniesienie jej 
sprowadziłoby także około 10 milionów więcej wydatków. 
Rząd wyraził w Izbie deputowanych życzenie, ażeby 
odroczono także ustawę o szkołach ludowych. Ale 
kwestya to bardzo drażliwa i wątpić można, czy p. Ferry 
dozna poparcia w Izbie. Jedyne stronnictwo unii re­
publikańsko-demokratycznej oświadcza się za odroczeniem 
wspomnianej ustawy, partya zaś republikańska, gdzie 
Bert, Ranc, Roche i inni mają głos stanowczy, nie chce 
wcale o tern słuchać Partya ta proponuje raczej, ażeby 
budynki i ziemie, zwrócone na mocy konkordatu Ko 
ściołowi, zabrać napowrót i sprzedawszy je, uzyskać 
owe 40 milionów, które potrzebne są w pierwszym roku 
na wykonanie ustawy. Radykalna i skrajna lewica po­
suwają się jeszcze dalej, chcą bowiem zniesienia całego 
budżetu wyznań, 53 miliony wynoszącego, ażeby sumę 
tę obrócić na wykonanie ustawy szkolnej. Rząd widzi 
trudności, stara się wpływać uśmierzająco, ale dotychczas 
bez skutku. Zabranie własności kościelnej przez wła­
dze rządowe wywołałoby mnóstwo kłopotów i spro­
wadziłoby od razu pomiędzy Kościołem a państwem 
rozdwojenie, świeżo zażegnane cokolwiek. — Do tych 
wewnętrznych, prawie niemożliwych do pokona­
nia kłopotów, przyłączają się jeszcze trudności, wy­
wołane dalekiemi wyprawami zamorskiemi, do Madaga­
skaru i Tonkinu. Czyż znajdzie na to wszystko radę 
p. Ferry, czyż, będąc w tarapatach finansowych, ścią­
gnie rękę na własność Kościoła i rozpocznie walkę ze 
Stolicą św. i duchowieństwem francuskiem? Telegram 
rzymski donosi, że na dniu wczorajszym wręczoną zo­
stała w Watykanie odpowiedź rządu francuskiego na 
notę sekretarza stanu, Kardynała Jacobiniego, dotycząca 
majątku Propagandy, na_ który ostrzy zęby będący 
także w kłopotach finansowych rząd włoski. Treści od­
powiedzi tej nie chcemy się domyślać, ale obawiamy 
się, ażeby republikański rząd francuski czy to ze wzglę­
dów politycznych, czy ekonomicznych nie chciał po­
chwalać tej grabieży włoskiej i tworzyć w ten spo­
sób procedensu dla zaboru posiadłości Kościoła we 
Francyi.

Dziś się wykazuje, jakie to pobudki pchają gabinet 
pp. Manciniego i Depretisa do zaboru majątku Propa­
gandy. Zjednoczone Włochy muszą mieć potężną ar­
mią, a mają pustki w skarbie. Telegram z Rzymu 
donosi, że rząd włoski przedłożył Izbie deputowanych 
projekt do ustawy, według którego mają być utworzone 
24 nowe baterye dział, 12 szwadronów jazdy i 6 puł­
ków wojsk inżynierskich. Oprócz wielkiej tej sumy, ja­
ka będzie potrzebna na sformowanie tych nowych od­
działów wojska, domaga się rząd uchwalenia kredytu 
w sumie 240 milionów na obronę krajową. Zkąd mają 
wziąć Włochy te kolosalne, sumy — oto sięgają po 
cudzą własność i obdzierają z majątku Propagandę.

O tern zbrojeniu się Włoch dowiaduje się właśnie 
ś wiat w chwili, w której niemiecka mowa tronowa, wygło­
szona wczoraj przy otwarciu parlamentu niemieckiego, wy­
nurza nadzieję, nieledwie pewność utrzymania pokoju euro­
pejskiego. Odnośny ustęp mowy tronowej brzmi: „Sto­
sunki państwa do zagranicy są dla Jego Cesarskiej Mości 
cesarza Niemiec powodem w;, sokiego zadowolenia, mia­
nowicie ze względu na te wszystkie obawy i przewidy­
wania, jakie wygłaszano po nowem utworzeniu państwa 
niemieckiego co do jego pokojowej przyszłej polityki. 
Wspólne pokojowe usposobienie, jakie ożywia sąsiednie 
nam i zaprzyjaźnione mocarstwa, utwierdza pomiędzy 
nami a niemi tę solidarność, która utrzymanie pokoju po­

zwala uważać — o ile to człowiek przewidzieć może — 
za zabezpieczone nie tylko w Niemczech. Utwierdzenie 
odziedziczonój przyjaźni, jaka Niemcy i ich książąt łączy 
ze sąsiedniemi dworami cesarskiemi, jako tóż przyjęcie, 
jakiego doznał cesarzewicz niemiecki w zastępstwie Jego 
Cesarskiój Mości cesarza Niemiec we Włoszech i Hi­
szpanii — dowodzą, źe powagę Niemiec za granicą ota­
cza zaufanie książąt i narodów do polityki nieraieckiój“. 
Jego Cesarska Mość liczy na to, źe przy pomocy Bożej 
zdoła utrzymać to zaufanie i pokój dla Niemiec“. — 
Mowa tronowa kładzie, jak widać, główny przycisk na 
przyjaźń, jaka łączy Niemcy z dwoma sąsiedniemi dwo­
rami cesarskiemi. Przycisk ten ma być widocznie od­
powiedzią dla tych, co zbliżenie Rosył do Niemiec uwa­
żając za nową kombinacyą polityczną, stawiają dla mo­
narchii austryackiój niezbyt pomyślny horoskop z tój 
przyjaźni rosyjsko-niemieckiój. Jak wszystkie mowy od 
tronu, tak i niemiecka, zapewniają zawsze o przyjaznych 
stósunkach pomiędzy państwami i wynurzają nadzieję 
utrzymania pokoju. W tronowój mowie niemieckiej ta 
nadzieja utrzymania pokoju jest warunkowo niejakoś wy­
rzeczona; przyznaje ona, źe wypadki są częstokroć sil- 
niejszemi od wszelkich obliczeń ludzkich. Polityka nie­
miecka pozostawia sobie otwartą furtkę. Przymierze 
Niemiec z Austryą i Włochami miało utrzymać ten po­
kój europejski, po cóż więc wciąga się do tój ligi Rosyą, 
po cóż Włochy nowe formują pułki jazdy, baterye dział 
i żądają aż 240 milionów na obronę krajową? To jest 
zagadka, którąby nie tak trudno było rozwiązać. Ma- 
teryału palnego nie brak i słusznie tóż niemiecka mowa 
tronowa zaznacza, że ludzki rozum wszystkiego obliczyć 
nie zdolen.

Sama kwestya egipska i sudańska dość jest groźuą, 
iżby zbyt różowe mogła budzić nadzieje. Europa nie 
dala dotąd aprobaty swój na zabór Egiptu przez An­
glią. Widzą to dzisiejsi władzcy angielscy i zapewniają, 
że W. Brytania nie myśli potargać międzynarodowych 
traktatów. Na wczorajszćm posiedzeniu angielskiój Izby 
wyższej zaręczał minister Granville w odpowiedzi swój 
na odnośną interpelacyą lorda Bury, że rząd nie myśli 
ani anektować Egiptu, ani go na zawsze okupować; 
byłoby to jednak zdradą, jakićjby się Anglia dopuściła 
względem Egiptu, gdyby miała prędzej wojska swe wy­
cofać, zanimby przywróciła tam porządek i stały rząd. 
Minister spraw zagranicznych odczytał na tómźe po­
siedzeniu telegram, donoszący, że sprzyjające jenerałowi 
Gordonowi plemiona pobiły na głowę 1000 powstań­
ców, którzy z El Obeid wyruszyli przeciw Chartumowi. 
— Rząd angielski postanowił działać energicznie. Mi­
nister wojny, żądając na wczorajszóm posiedzeniu Izby 
niższej kredytu dodatkowego w sumie 370,900 funtów 
szterlingów na wyprawę do Tokaru, oświadczył, że siły 
zbrojne Osmana Digmy, jeżeli dobrowolnie nie odstąpią 
odSuakimu i nie rozejdą się do domu, muszą być konie­
cznie pobite. Rząd — jak mówił w końcu Hartington — 
zgodził się na propozycyą jenerała Grahama i admirała 
Hewetta, ażeby, jeżeli tego będzie potrzeba, wyruszyli 
z całą armią przeciw Osmanowi Digma. Pozyeyom 
angielskim nie zagraża mahdi, dla tego tóż rząd nie 
pragnie jego zniszczenia i chce jedynie zabezpieczyć 
swe stanowisko na morzu Czerwonćm. — Jak widzimy, 
żywi dotąd gabinet Gladstona nadzieję poróżnienia fał­
szywego proroka z jego wojskowymi naczelnikami.

Z innych bieżących spraw politycznych zapisujemy, 
że na dniu wczorajszym wysłał serbski minister spraw 
zagranicznych do mocarstw europejskich notę okólną, 
w której wyjaśnia powody ostatniej kryzis ministeryalnej 
i przyrzeka, że i nadal utrzymywać będzie przyjazne 
stosunki z innemi państwami. — W dniu onegdajszym 
obchodziła Serbia uroczyście rocznicę wyniesienia swego 
do godności królestwa. Po nabożeństwie w kościele ka­
tedralnym miała miejsce w zamku królewskim recepcya, 
podczas której składali parze królewskiej życzenia do 
stojnicy duchowni, ciało dyplomatyczne, ministrowie 
i naczelnicy władz cywilnych i wojskowych. Król Milan 
zaszczycił metropolitę Mraowicza własuoręcznóm pismem. 
Wieczorem urządzono świetną iluminacyą.

Bolesna wiadomość.
Czytelnicy nasi wyrozumieją,, że w kwestyach, 

tak blizko obchodzących Jego Eminencyą księdza 
Kardynała Prymasa Ledóchowskiego, jakie się 
obecnie toczą, względy dyplomatyczne i oso­
biste nie pozwalają temu dostojnemu księciu Ko­
ścioła wychodzić po za stanowisko w y e z e k u- 
jąco-bierne, mianowicie od chwili, w którój 
wierny swym przekonaniom i duchowi poświęce­
nia, jakieini się zawsze jako Biskup kierował, 
w ręce Ojca św. złożył gotowość poświęcenia swej 
osoby dla dobra Kościoła.

W takiem położeniu rzeczy niepodobna też 
spodziewać się, iżby ze sfer bliższych Jego Erni- 
neneyi dochodzić mogły jakie bliższe szczegóły 
w sprawie, która niezawodnie rozgrywa się dzisiaj 
między Berlinem a Rzymem, i dla tego tóż ska­
zani jesteśmy na powtarzanie informaeyi innych 
pism, na których dobrą wolą liczyć możemy.

I tak w dzisiejszej „Germanii“ znajdujemy 
bez wszelkich uwag powtórzoną korespondencyą 
rzymską, którą tutaj w całej osnowie przytacza­
my. Korespondent pisze pod dniem 3 marca:

Podana równocześnie przedwczoraj przez „Moni- 
teura“ i „Osservatora“ wiadomość o zamianowaniu księ­
dza Kardynała Ledóchowskiego sekretarzem memorya- 
lów, zadziwiła nawet w tych kołach, które zresztą do­
brze są powiadomione o wszystkich fazach kościelno- 
politycznych układów z Prusami.

Zapewniają mnie, że Ojciec św. dopiero wzeszły 
piątek zamiar ten objawił i że przez to cliciał poka­
zać rządowi pruskiemu, jak bardzo gotów jest 
ustąpić w poznańskiej kwesty i osohlstćj, jeżeli 
z drugiej strony rząd uwzględni jego żą­
danie co do wychowania młodzieży du­
chownej.

Sekretarz memoryałów należy do tak zw. Cardi- 
nali Palatin i, w których skład wchodzą oprócz 
niego 1) Kardynał Prodataryusz, 2) Kardynał sekretarz 
stanu, 3) Kardynał s kretarz Brewiów ; ewentualnie na­
leży do nich także krewny papieski, jeżeli się pomiędzy 
Kardynałami znajduje; stanowią oni najbliższą „rodzinę 
papieską.“

Jako Kardynał sekretarz memoryałów ma ksiądz 
Arcybiskup Ledóchowski obowiązek rezydowania przy 
Kuryi — ponieważ jednakże ten nowy urząd swój ka­
żdej chwili złożyć może, przeto pozostaje Arcybiskupem 
gnieźnieńsko poznańskim i mógłby urząd sekretarza me­
moryałów złożyć, gdyby się okazała m ożność powrotu na 
dawniejsze biskupstwo.

Gdyby jednakże rząd pruski w najbliższym czasie 
zgodził się na załatwienie kwestyi wychowania mło­
dzieży duchownej w sposób, jakiego sobie Ojciec św. 
życzy — wtedy przyjąłby Ojciec św. na najbllż 
szyin końsystorzu rezygnacyą Kardynała Ledó­
chowskiego i zamianowałby go snburbikarnym 
Biskupem Palestryny.

Korespondent „Monde’a“ donosi z Rzymu 
pod dniem 2 marca:

Jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że Jego Em. 
Kardynał Ledóchowski wezwany zostanie, aby wybrał 
jedno z wakujących biskupstw suburbikarnych (Pale- 
strya i św. Sabiny — a może i Albano) — a fakt ten 
w związku z nominacyą jego na godność sekretarza 
tneniijyałów wskazywałby na to, że Stolica św. pragnie 
uczcić " znakomite usługi Kardynała Ledóchowskiego 
i dać zarazem dowód gotowości do ustępstw 
względem Prus, ułatwiając przez zamianowanie 
nowego Arcybiskupa gnieźnieńsko-poznanskiego zawarcie 
pokoju religijnego. Sam akt tój gotowości do ustępstw, 
na który Ojciec św. nie chciał się zgodzić przed otrzy­
maniem ścisłych zapewnień potrzebnćj naprawy złego, 
jest widocznym dowodem, źe te zapewnienia zostały 
dane w sposób zadowalający po wizycie cesarzewicza 
w Watykanie, i źe zapewnienia te niebawem uzupeł­
nione zostaną.

Tak brzmią dosłownie wiadomości „Germanii/ 
i „Monda,“ za które wprawdzie nie hierzemy odpowie­
dzialności, które jednakże słusznie nazwaliśmy na 
czele holesnemi i .przy kremy, ho otwierają- 
cemi widoki, które boleśnie odbiją się na naszej ar- 
cbidyecezyi, i smutne tylko mogą mieć na­
stępstwa.

Gdyby wiadomość „Ger.“ i „Monda“ miała się 
okazać prawdziwą,|wtedy najprzód uderzyłaby każde­
go okoliczność, że podczas kiedy wszyscy trzej 
niemieccy Biskupi, dotknięci wyrokiem trybunału 
dla spraw kościelnych, wrócili lub wrócą do 
swych dyecezyi (bo że ksiądz Melchers powróci 
do Kolonii, to nie ulega wątpliwości) — dla cze­
go ksiądz Kardynał Ledóchowski sam jeden ma 
paść ofiarą? Przecież zasady i stanowisko ko­
ścielne, które Biskupom katolickim nie pozwoliły 
się godzić na ustawy majowe — były te same 
w Poznaniu, co w Limburgu, Monasterze i Ko­
lonii — wszakże wydawane w sprawie tych 
ustaw okólniki nosiły podpisy wszystkich Bisku­
pów, których dyecezye niemi dotknięte były?

Czy dla tego, że Pan Bóg uczynił księdza 
Kardynała Arcybiskupem Pasterzem dyecezyi 
polskiój, ma tenże Arcybiskup wyjątkowego 
doznawać traktowania?

Czy ohydne i niegodne podszczuwania prasy 
niemieckiej, która księdzu Arcybiskupowi podsu- 
suwała tendencyjnie najgorsze względem rządu 
pruskiego zamiary, mogła do tyle zamglić wzrok 
osób decydujących, że podszczuwaniom tym uwie­
rzyły ?

Byłoby najprzód wielką i niesłychaną krzy­
wdą osobistą Jego Eminencyi, gdyby wiadomość 
„Germanii“ się sprawdziła i gdyby rząd pruski 
zmusił Stolicę św. do przyjęcia rezygnacyi nasze­
go Arcypasterza.

Z drugiój wszelako strony niemniejszą krzy­
wdę wyrządzonoby naszym arcbidyecezyom, gdyby 
rozerwano węzeł, łączący je od lat blisko 20 z du­
chownym swym Zwierzchnikiem.

Dziesięć lat rządów sprawowanych wśród tru­
dnych nadzwyczaj okoliczności, — drugi dziesią­
tek spędzony w więzieniu i na wygnaniu, jak z je­
dnej strony dały dostojnemu Arcypasterzowi mo-

żność poznania swych owieczek, wniknięcia w ich 
potrzeby, zrozumienia stron słabych i dobrych — 
tak z drugiej nauczyły zwolna wszystkich wier­
nych kochać, cenić i szanować swego Zwierzchnika 
i" Pasterza. „Znam owce swoje i znają mnie 
moje“ — mógł słusznie powiedzieć ksiądz Arcy­
biskup, kiedy ze słuszną apostolską dumą oświad­
czył, że nie jest najemnikiem, który owce 
swoje opuszcza w chwili niebezpieczeństwa, lecz 
Pasterzem, który za nie życie daje z go­
towością !

Nie hiorąc przeto wcale odpowiedzialności za 
to, co pisze korespondent rzymski do „Germanii“ 
i do „Monda“ ufając w całój pełni mądrości Stolicy św. 
i życzliwości, jaką nas Leon XIII zaszczyca, nie 
możemy się oprzeć bolesnemu uczuciu, jakiem nas 
kombinacye powyższe przejmują.

W chwili tak ważnćj dla naszych archidye- 
cezyi wszyscy wierni zdwojonemi siłami błagać 
będą Pana Zastępów, aby nie rozrywał węzła, któ­
rym Kościół św. Wojciecha złączył z Arcypaste- 
rzem naszym, a kiedy nam z góry zapowiedziano, 
że prośby nasze zaniesione do rządu żadnegoby 
skutku nie odniosły — pozostaje nam tylko prośba 
do Tego — który jest wyższy nad ministrów — 
i zapewnienie Jego Eminencyi o najżywszych uczu­
ciach miłości i synowskiego przywiązania, jakiem 
wszyscy dyecezyanie do Niego są przejęci.

Szósta rocznica.
Dnia 3 marca obchodził Ojciec św. Leon XIII szó­

stą rocznicę koronacji, a dnia 2 marca przypadała 74 
rocznica jego urodzin (2 marca 1810 r.) i dla tego to 
św. Kolegium kardynalskie już 2 b. m. udało się do Pa­
pieża, aby mu przez usta dziekana swego, Kardynała 
di Piętro, złożyć hołdy i życzenia. W poniedziałek od­
było się w kaplicy Sykstyńskićj wśród wielkiego udziału 
wiernych tak z Rzymu jak i z zagranicy uroczyste na­
bożeństwo, w którćm Ojciec św. uczestniczył, otoczony 
gronem Kardynałów, Patryarchów, Biskupów, Prałatów, 
arystokracyi rzymskićj i dworu swojego.

W sześciu latach panowania rozwinął Leon XIII 
nadzwyczajną czynność we wszystkich kierunkach życia 
kościelnego, społecznego, naukowego, politycznego — jak 
to niedawno z powodu powracającćj rocznicy Jego wy­
boru mieliśmy sposobność wykazać. Charakterystycznem 
znamieniem Jego programu zdaje się być głównie dą­
żność do szerzenia zdrowych, jasnych i nieomylnych za­
sad nauki Kościoła, — a jak słusznie powiedział Gui­
zot, „Vexpo9ition des mâles et viriles doctrines est la 
meilleure défense de l’ordre et de la vérité“ — wykład 
silnéj i męzkićj nauki jest najlepszą obroną porządku i 
prawdy.

Co do Słowian, którymi Leon XIII tak gorliwie się 
zajmuje — powiedział niegdyś Renan, że jeśli Kościoł 
zrozumie instynkta i aspiracye Słowian, będzie miał kie­
dyś najpiękniejsze pole działania między narodami sło­
wiańskiemu

Niemałej jednakże boleści i strapienia doznaje Pa­
pież na widok tego, co się dzieje z Kościołem w wielu 
krajach europejskich, a mianowicie w samym Rzymie. 
Ostatnia napaść na św. kongregacyą Propagandy zraniła 
dotkliwie Jego serce — dla tego tóż skorzystał ze spo­
sobności, aby w przemowie swéj do św. Kolegium kar­
dynalskiego tę sprawę poruszyć.

Po zwykłym wstępie i podziękowaniu, tak mówił 
Leon XIII:

„Kościół Chrystusa patrzeć musi nieustannie nato, 
jak boskie jego posłannictwo narażane jest ciągle na ro­
snące z duiem każdym trudności wszelkiego rodzaju. — 
Atoli napaści, jakich doznaje tutaj w Rzymie, są tćm 
opłakańsze, że go dotykają w centrum żywotności i że 
zmierzają do tego, aby uniemoźebnió działalność najwyź­
szćj jego głowy. Dla tego tćź gorzkićj doznaliśmy przy­
krości, widząc jak surowy wyrok padł na instytucyą, 
będącą chlubą Kościoła, rzymskiego Papieztwa i samej- 
że Italii.

Mam tu na myśli Propagandę.
Trudno wypowiedzieć, jak bardzo przez ten wyrok 

pogorszyły się stósunki tój instytucji, raz dla tego, iż 
kapitały jćj zostały oddane na łaskę niepewnych i nie­
stałych zmian renty publicznéj, — powtóre zaś dla te­
go, że nie wolno jéj dysponować swém mieniem nawet 
w razach gwałtownćj potrzeby, ani też zwiększać go przez 
przyjmowanie nowych legatów, bez wmięszania się obećj 
władzy.

Propaganda jest instytucyą wyższą i z samćj swej 
natury zupełnie niezależną od władzy świeckićj. Zało­
żyli ją rzymscy Papieże na mocy najwyźszćj władzy 
jaką są wyposażeni, — a przeznaczeniem jćj jest szerze­
nie i zachowanie wiary św. w różnych częściach kuli 
ziemskićj, celem spełnienia wielkiego posłannictwa Ko­
ścioła, którćm jest zbawienie wszechświata. W tym to 
celu zlali Papieże rzymscy na tę instytucyą tak wielką 
część swćj władzy najwyższej, i z jćj też pomocą do­
cierają aż do najodleglejszych ludów, niosąc im dobro­
dziejstwo zbawienia. Niezliczone ludy w Afryce, Azyi, 
obu Amerykach i w Oceanii, a nawet w Europie za­
wdzięczają téj instytucyi światło prawdziwej wiary i pra­
wdziwą cywilizacją, jaka z nićj wypływa.



Wysoki ten cel i zadanie swoje spełnić mogła Pro­
paganda jodynie przez to, źe Papieże uposażyli ją obii- 
temi środkami i hojnemi darami i źe przykładem i sło­
wem zachęcali cały katolicyzm, ażeby czynił tćź tak 
samo.

Nic przeto dziwnego, źe nawet wrogowie Kościoła 
nie skąpili tćj instytucyi należnego uznania, że własność 
jej szanował nawet rząd francuzki, że władzca, który 
dzierżył wówczas w ręku losy Europy, chwalił i prote­
gował św. Kongregacyą Propagandy. W tąk jasnych 
warunkach widoczną jest rzeczą, źe wszelki zamach 
zmierzający do tego, aby tę instytucyą ujarzmić i pod­
dać pod obcą władzę, jest równocześnie zamachem na 
wolność najwyższego Zwierzchnika Kościoła i jest prze­
szkodą w wykonywaniu jego apostolskiego urzędu.

Z tych to nadzwyczaj ważnych względów uważamy 
za Nasz obowiązek podnieść głos i obwieścić wszystkim 
katolikom, którzy w tej sprawie są interesowani z tylu 
tytułów, tę nową zniewagę wyrządzoną Stolicy Apo­
stolskiej.

, Tymczasem uczynimy co będziemy mogli, aby uczy­
nię zadość administracyjnym wymaganiom tej obszernej 
i tak ważnój instytucyi. Atoli im wyżój trudności dla 
Nas się zwiększają, im więcej położenie Nasze staje się 
przykrćm, fóm więcój też spodziewamy się pomocy 
św. Kolegium, a od wiernych całego świata pomocy mo­
dlitwy, czynu i wspaniałomyślności. W tym tćź celu 
pragniemy, . księże Kardynale, aby życzenia Twoje jak 
najobficićj się ziściły, to jest, aby na przekór usiłowa­
niom naszych nieprzyjaciół nie brakło Stolicy św. nigdy 
potrzebnych środków do szerzenia światła Ewangelii 
i prac apostolskich.

Benedictio etc.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin $ 6 marca.
Izba reprezentantów Rzeszy niemieckiój rozpoczęła 

z dniem wczorajszym tegoroczną sesyą swoją solennóm 
nabożeństwem, dla protestanckich członków w tumie, 
gdzie pastor nadworny Schrader w obszernćm przemó­
wieniu wskazał na zaszczytne powołanie obrońców na­
rodu na arenie politycznćj.

Na sali posiedzeń zasiadł na krześle prezydyalnem 
p. Leyetzow, jako marszałek ubiegłćj sesyi, i powołał 
do pióra posłów hr. Kleista, Eisoldta, Holzmanna i dr. 
Porscha.

Przy stole rady związkowej zajęli miejsca minister 
Boetticher, saski pełnomocnik Nostitz i pełnomocnik ba- 
deński, baron Marschal.

Przedłożono już Izbie następujące projekta do ustaw: 
o zabezpieczeniu robotników okaleczałych, o zawartości 
czystego metalu w wyrobach złotych i srebrnych, po­
gląd na wydatki Rzeszy i rozmaite rachunki.

Kanclerz niemiecki zawiadamia Izbę, źe poseł 
Richter z Muelraedlitz, skazany za obrazę majestatu 
wyrokiem sądowym na kilkomiesięczne więzienie, utracił 
mandat. Skutkiem tego nakazano już nowe wybory 
w 4 okręgu lignickim.

Posłów obecnych było na pierwszóm tern posie­
dzeniu 235.

Następne posiedzenie w piątek o godzinie 2. Wy­
bór marszałka.

W komisyi szkólnej Izby sejmowćj obrado­
wano wczoraj nad petycyami, z których jedne za, dru­
gie przeciw przywróceniu charakteru wyznaniowego 
szkołom w gminie Merscheid się oświadczają. Ze sprawo­
zdania referenta pokazuje się, źe dotychczas zamieniono 
tam dwie szkoły symultanne na wyznaniowe. Komisya, 
nie mając pod ręką dostatecznego materyału do zbada­
nia sprawy, postanowiła tymczasowo odłożyć petycye.

Komisya, zajmująca się sprawami po- 
datkowemi, uchwaliła wczoraj, żeby stowarzyszenia 
konsumcyjne pod każdym warunkiem pociągano do 
opłaty podatków komunalnych. Poseł Metzner prze­
konał komisyą, źe stowarzyszenia tego rodzaju utru­
dniają niesłychanie rozwój prywatnego przemysłu.

KOKiSPflMDEHCYE ŁDRYKRA FOZH ANOlii).
Lwów, 5 marca.

(Z posiedzenia delegatów Kółek rolniczych. — Jeszcze z semi- 
naryum ruskiego. — Sp. ks. Julian Sembratowicz i dr. Ambroży 

Janowski.)
(a) Na wspólnej uczcie, danćj w pierwszym dniu 

w sali kasyna mieszczańskiego na cześć przybyłych delega­
tów i członków Kółek rolniczych, wnoszono bardzo ser­
deczne toasty, między innymi pp. dr. Roszkowski 
na pomyślny rozwój Kółek; ks. A. Sapieha na cześć 
duchowieństwa; p. Podlewski na pomyślność nauczy­
cieli i p. B. Augustynowicza; Najprzew. Arcybiskup ks. 
Issakowicz pobłogosławił rozpoczętemu dziełu, czem 
wielce rozczulił zebranych włościan, którzy w uniesieniu 
podążyli do ks. Arcybiskupa i ręce mu całowali. Z po­
między włościan przemawiał Maślanka na temat: „Hej 
ramię do ramienia,“ a Skwarek na temat: „Z polską 
szlachtą, polski lud.“ Po odśpiewaniu „Mnohaja lita“ 
udali się delegaci na drugie posiedzenie, na którćm 
włościanin Antoni Kędra z Taraczówki miał wykład 
o nawozie stajennym, a E. Leszczyński z Potoka miał 
wykład o kwasie siarczanym, jako nawozie. — Po ka­
żdej rozprawie wywiązała się dłuższa dysputa, w którćj 
i włościanie udział brali. Wniosek, ażeby się centralny 
zarząd wystarał u rządu o potrzebny fundusz na utrzy­
manie Patrona Kółek rolniczych, przyjęto bez dyskusyi 
jednogłośnie.

Dziś z rana przed rozpoczęciem trzeciego posiedze­
nia, zwiedzili delegaci muzea tutejsze i osobliwości. 
Przewodniczyli im w tćj wędrówce członkowie komitetu 
obywatelskiego.

W uzupełnieniu wiadomości o załatwieniu zajścia 
w seminaryum ruskićm dodać winienem kilka szczegó­
łów. Wydaleni alumni, jak pisałem, udali się w sobotę 
1 marca do namiestnika oraz wysłali deputacyą do ks. 
Biskupa Sembratowicza. Ostatni deputacyi nie przyjął, 
oświadczając, źe sprawa to domowa seminaryum i tylko 
w murach togoź powinna być załagodzoną. P. na­
miestnik przyjął wprawdzie deputacyą, ale zwrócił jćj 
uwagę na to, że sprawa ta należy do zakresu domowćj 
dyscypliny seminaryum, do której władza świecka mię- 
szać się nie może. Alumni prosili z razu o pozwolenie 
wspólnego, podania, lecz gdy się na to nie zgodzono, 
każdy wniósł podanie od siebie. Po naradzie w ponie­
działek wydaleni zostali ponownie przyjęci. W dłuźszój 
do serca płynącój przemowie zwrócił się ks. Biskup

Sembratowicz do nowoprzyjętych, wskazując im na nie­
rozważny krok, jaki uczynili.

W Czerniowcach zmarł znany tu we Lwowie ks. 
kanonik Sembratowicz, b. proboszcz gr.-kat. tutejszój pa­
rafii św. Piotra i Pawła na Łyczakowie, oraz podczas 
swego pobytu we Lwowie długoletni członek rady miej- 
skićj. Zmarły odznaczał się zaletami kapłańskiemi 
i obywatelskiemi, które mu zjednały powszechny szacu­
nek. Przed kilku laty przeniósł się na probostwo gr.- 
kat. do Czerniowiec. — Równocześnie prawie zmarł 
w Rzymie jeden z wybitniejszych członków starćj par- 
tyi ruskiój dr. Ambroży Janowski, b. inspektor gim- 
nazyów i szkół realnych a ostatecznie dyrektor tutej­
szego gimnazyum niemieckiego. Wybierany do ciał 
parlamentarnych, głosował zawsze w radzie państwa 
z centralistami, a w sejmie krajowym należał do zwo­
lenników ruskiej opozycyi. Pomimo to, był to człowiek 
nieskazitelnej prawości i łagodnego charakteru.

Berlin, 6 marca.
(Mowa od tronu. —• Nowe stronnictwo a centrum. — Gossler. 

Arcybiskup koloiski. — Niespodzianka.)
Mowa od tronu, którą minister Boetticher w imie­

niu cesarza otworzył parlament, wymienia — oprócz 
zwykłego ustępu o pokojowym stanie polityki zewnę­
trznej — tylko projekta do ustaw, o których niejedno­
krotnie prasa się rozpisywała. Ustawa o zabezpieczeniu 
okaleczałych robotników, którą teraz, jak wiadomo, po 
raz trzeci zmieniono, została dziś posłom wręczona; 
wkrótce rozdane jeszcze będą: ustawa o towarzystwach 
akcyjnych, jako tćż nieukończone jeszcze projekta do 
ustaw, dotyczących pensyi dla oficerów, urzędników ce­
sarstwa i pozostałych po zmarłych członkach armii lą- 
dowćj i marynarki. Czy wnioski te zmienione zostały 
stósownie do życzeń, objawionych przez parlament? nie 
podaje mowa tronowa.

Obok mniejszych projektów do ustaw wspomina 
mowa od tronu jeszcze o projekcie przedłużenia ustawy 
o socyalistach, którćj ostatni termin kończy się z dniem 
30 września rb.

Wszystkie te prace zdolne są zatrudnić parlament 
prawie do połowy pory latowćj, o tyle więcej, źe par­
lament razem z sejmem pruskim się spotyka, a jeden 
drugiemu w ten sposób przeszkadza; niedogodność, 
która łatwo mogia być usuniętą, gdyby sejm o cztery 
tygodnie rychlej został był zwołany. Ze się to nie 
stało, moźnaby przypuścić myśl, iż było inteneyą 
rządu dać uczuć w ten sposób reprezentantom kraju 
„dobrodziejstwo“ dwuletnich etatowych okresów.

Nowo zlane w tych dniach stronnictwo pod nazwą 
wolnomyślnego stronnictwa niemieckiego 
liczyć będzie 110 członków i przewyższy tym sposobem 
dotychczas najliczniejsze stronnictwo w parlamencie, 
tj. centrum, o 4 członków. Czy stronnictwo to będzie 
także dążyło do krzesła prezydyalnego, pokaźe się to 
dopiero przy wyborze marszałka. Wybór ten nastąpi 
jutro, albowiem parlament obliczywszy obecnych człon­
ków, uznał się za zdolny do uchwał.

Dziś oświadcza nareszcie „Nordd. Allg. Ztg.,“ że 
pogłoski, krążące o ustąpieniu ministra wyznań, były 
i są bezpodstawne; oświadczenie to nie zbija jednako­
woż mniemania, źe pomiędzy ks. kanclerzem a panem 
Gosslerem zaszła różnica zdań, która jednakowoż nagle 
ucichła.

O powrocie Arcybiskupa kolońskiego żadnej nie ma 
wieści; natomiast słyszymy, źe wkrótce ma być sta­
wiony w sejmie nowy wniosek kościelno-polityczny. 
Zdaje się, źe ks. Bismarck nową przygotowuje niespo­
dziankę, lecz nikt nie wie jaką. Leży to już w naturze 
niespodzianek, źe ich nikt naprzód nie przeczuwa. Chęci 
odgadnienia zamiarów ks. Bismarcka są prawie nie­
podobne; przecież nawet sam minister stanu nie jest 
wtajemniczony w plany ks. Bismarcka, a ten znów nie­
raz we własnych planach niespodzianek zmienia swe 
zdania.

Wiedeń, 5 marca.
(Socyaliści. — Indemnizacya w Galicyi.)

(=) Uwięzienie prezesa berneńskiego stowarzysze­
nia „Freiheit“, ślusarza Kennela, niezawodnie pozo- 
staje w związku z rewizyami, dokonanemi w Peszcie i 
Zagrzebiu, które dostarczyły policyi dowodów, źe ruch 
socyalistyczny w Austryi pozostaje w ścisłym związku 
z naczelnikami anarchistycznymi, przebywającymi w Szwaj- 
caryi. Jak wiadomo, Stelmacher (morderca agenta 
Blocha), przybył do Wiednia z Berna, tak samo świeżo 
przytrzymany Kammerer przebywał w Szwajcaryi. 
Jeżeli niektóre półurzędowe dzienniki tutejsze, jak zwła­
szcza stara „Presse“, domagają się międzynarodo­
wych układów przeciwko anarchistom, to wprawdzie 
zgadzałoby się to zupełnie z przywróceniem sojuszu 
trójcesarskiego. Wszelako fakt, źe rząd berneński uwię­
ził Kennela, właśnie dowodzi zbyteczności środków 
międzynarodowych. Ostatecznie nie mielibyśmy nic prze­
ciwko takim środkom, gdyby tylko można w sposób 
autentyczny oznaczyć, gdzie się zaczyna anarchia i so- 
cyalizm, a gdzie kończy opozycya dozwolona? I tak 
nas raz po raz wystawiają jako anarchistów, czerwonych 
albo białych, — ale anarchistów względem słynnego 
traktatu z sierpnia roku 1772! Niedawno temu organ 
żelaznego kanclerza oskarżał „zjednoczoną lewicę“ o an- 
ti-dynastyczne i republikańskie zamysły, co tutaj wszy­
stkich, co znają trochę p. Szmerlinga, księcia Auers- 
perga, dr. Herbsta, barona Chlumeckiego itd., musiało 
wielce rozśmieszyć, jednakże może się tćź stać w danym 
razie bardzo niebezpiecznćm, gdyby się rozpoczęła na 
nowo stara gonitwa za — demagogami!

Pan Zeithamer ogłasza sprawozdanie swe opro- 
pozycyach rządowych, dotyczących funduszu i n- 
demnizacyjnego Galicy i. Sprawozdawca bardzo 
dokładnie wykazuje, źe istotnie rząd darował chło­
pom galicyjskim grunta i obiecał umorzyć koszta ze 
skarbu państwowego. Kwestya prawna jest więc zupeł­
nie jasna. Pomimo tego podobno p. Lienbacher 
zamierza i w wydziale budżetowym w pełnćj Izbie prze­
mawiać przeciwko wnioskom rządowym.

Rozprawy nad budżetem rozpoczną się pono 
na piątkowem posiedzeniu.

NIEMCY.
* Berlin, 6 marca. Wczoraj już podaliśmy 

w streszczeniu, jak się dziś pokazuje bardzo niedokła- 
dnem, wiadomość telegraficzną, przesłaną z Rzymu do 
„Koeln. Ztg.“ o mianowaniu ks. Kardynała-Prymasa 
Ledóchowskiego Segretario dei Memoriali. Przywykliśmy 
zresztą już do tego, źe urzędowe biuro Wolffa z zasady 
zamilcza najważniejsze często ustępy telegraficznych do­
niesień, skoro się nie zgadzają z wolą i zapatrywaniami 
chwilowemi pewnych sfer dyplomatycznych. Telegram 
„Koein. Ztg.“ brzmi dosłownie:

„Zamianowanie ks. Kardynała Ledóchowskiego Se­
gretario dei Memoriali przyjąć można jako zapowiedź 
ustąpienia jego z arcybiskupićj stolicy gnieźnieńsko- 
poznańskiej i zniewoli go prawdopodobnie do opuszcze­
nia Watykanu, choć tego konieczna potrzeba nie wy­
maga, ponieważ nowy urząd, jaki ks. Kardynał obej­
muje, jest urzędem dworskim. Postanowienie to Kuryi 
rzymskićj, które w sferach prałatów przykre wywołało 
wrażenie, przyjąć można jako skutek stanowczego wy­
stąpienia Prus, Kurya nie mogła dotychczas rzeczywi­
ście pozbyć się w zręczny sposób owego „męczennika,“ 
którego obecność w Watykanie od dawna juz była nie­
wygodną. Prusy odczekają teraz jeszcze 
załatwienia sprawy k si ę d z a Ar cy biskup a 
Melchers a.“

„Nat. Ztg.,“ która powyższą wiadomość także po­
wtórzyła, szczególniejszy przycisk kładzie na ostatnie 
zdanie, podkreślone przez nas i od siebie dodaje taką 
uwagę: „A zatem Prusy nie postarają się o załatwie­
nie tćj sprawy, odwołując ks. Arcybiskupa Melchersa 
do Kolonii, lecz odczekają, czy Kurya usunie kamień 
ten obrazy z drogi, prowadzącćj do zgody.“ Wiedeńska 
„Pol. Cor.“ pisze w tej samej sprawie: „Doniosłości 
faktu zamianowania ks. Kardynała Ledóchowskiego Se­
gretario dei Memoriali nie potrzeba osobno wykazywać, 
ułatwi ona znacznie rozwiązanie kwestyi kościelno-poli- 
tycznych w Prusiech, ponieważ ks. Kardynał Ledócho- 
wski nie może oczywiście równocześnie piastować urzędu 
sekretarza dei Memoriali i Arcybiskupa gnieźnieńsko- 
poznańskiego.“

— W sprawie połączenia liberalnych 
stronnictw secesyonistów i postępowców pisze Nordd. 
Allg. Ztg.:“

„Treść ogłoszonego programatu późnićj rozbierzy- 
my; w każdym razie miłćm i korzystnem dla nas jest, 
że nareszcie jasno i dowodnie się pokazuje, że secesyo- 
niści i postępowcy tworzą dwa równe sobie i identyczne 
stronnictwa, co zresztąjjzawsze twierdziliśmy. Przywódzcą 
sprzymierzonych postępowców —- nazwę tę zapewne 
zatrzyma nowe stronnictwo — będzie, jak „National 
Ztg.“ donosi, p. Stauffenberg. „National Ztg.“ dodaje 
zresztą z pewnem zadowoleniem, źe stronnictwo to li­
czyć będzie 110 członków, zatem będzie najsilniejszem 
w parlamencie.“

„Beri. Polit. Ncchr.“ sądzą, że sprawa Laskera 
przyspieszyła katastrofę, którćj od dawna można było 
się| spodziewać, znając osobyj i stósunki w jednem 
i drugićm stronnictwie. Wybór pana Stauffenberga 
przywódzcą złączonych stronnictw liberalnych byłby, 
zdaniem organu półurzędowego, bardzo szczęśliwy i wró­
żyłby im dobre powodzenie i rozwój, któregoby pod rzą­
dami Haenela nie doczekali.

— „National Ztg.“ ogłasza teraz tenor 
listu, który liberalne stowarzyszenie wystosowało do 
waszyngtońskiej Izby reprezentantów amerykańskich w 
sprawie Laskera. List datowany j z dnia 27 stycznia, 
brzmi:

„Niżej’podpisany zarząd stowarzyszenia liberalnego 
ma zaszczyt w imieniu zebranych dziś ze wszystkich 
okolic Niemiec członków swych gorącą złożyć podziękę 
wysokiej Izbie reprezentantów w Waszyngtonie za 
uchwałę powziętą celem uczczenia pamięci zmarłego 
Laskera, przywódzcy i przyjaciela członków stowarzysze­
nia liberalnego.“

—~ Z Rzymu piszą do „Kreuz Ztg.“: 
Książę Leopold bawarski, bawiący wraz z małżonką 
swoją w Rzymie, ożywione utrzymuje stósunki z dwo­
rem kwirynalskim. Wzajemne wizyty codziennie się 
powtarzają. Korespondent „Kreuzztg.“ dodaje, że fakt 
ten najlepszym jest dowodem na to, że nieuzasadnione 
były wieści, kolportowane przez pewne dzienniki, jakoby 
książę Leopold nie był przyjął gościny u króla Hum- 
berta i skutkiem tego nastąpiło nieporozumienie pomię­
dzy księciem bawarskim, a królem włoskim. Książę 
Leopold nie zamieszkał w Kwirynale jedynie dla tego, 
żeby jak najściślejsze zachować incognito.

— „Po81“ pisze: „Przed niedawnym czasem 
rozpisywały się dzienniki o obniżeniu kompetencyi rze­
czników sądowych i o projekcie, który w tćj sprawie 
parlamentowi niemieckiemu przedłożony zostanie. Obni­
żenie kompetencyi adwokackich może jednak dopiero 
nastąpić: skoro koszta procesowe także obniżone zo­
staną. Sprawą tą zajęła się już na seryo komisya ad- 
ministracyi sądownictwa i skarbu. Nowela z roku 1881 
już w części obniżyła koszta sądowe i teraz zachodzi 
tylko pytanie, czy znaczniejsze obniżenie tychże będzie 
na czasie. W każdym razie trzebaby niedobór ztąd po­
wstały w inny sposób pokryć.“

— Dr. M. Hirsch zamierjza, jak „Beri. Ta- 
geblatt“ donosi, stawić wniosek, żeby ustawa o kasach 
chorych robotników nabrała mocy obowięzującej dopiero 
po 1 grudnia b. r., ponieważ do tego czasu nie będzie 
można wszystkich prac przedwstępnych wykończyć. „B. 
Tagebl.“ dodaje jednak, że rząd rzeszy i konserwaty- 
wno-„klerykalna“ większość w parlamencie nie zgodzi się 
na wniosek Hirscha.

— Redaktor politycznego działu „Ber. 
Tagebl.,“ dr. Paweł Schedlich, stawał w ubiegły po­
niedziałek przed Izbą karną berlińskiego sądu ziemiań­
skiego, oskarżony o obrazę ministra oświaty. Obrazy 
karygodnej dopatrzyła się prekuratorya w znanym ar­
tykule, wyjętym z „Rhein. Westf. Schulztg.,“ donoszą­
cym, że dozory i inspektorzy szkólni zdawać znów od­
tąd będą szczegółowe sprawozdanie o zachowaniu się 
nauczycieli wedle z góry przepisanego szematu, który 
pomiędzy innemi takie zawierać będzie pytania: Jak 
się ubiera nauczyciel? Jak i na kogo głosuje? 
i tam dalćj. „Berliner Tageblatt“ od siebie dodał 
niektóre uwagi krytyczne. Ponieważ p. minister oświaty 
o zaprowadzeniu podobnćj procedury nic nie wiedział, 
dopatrzył się w artykule owym obrazy swój osoby i 
wniósł o ukaranie autora resp. redaktora. Obżałowany 
odparł zarzut złój woli i dowodził, źe powtarzając óiv 
artykuł za pismem fachowem, ani pomyślał o ministrze 
oświaty. Sąd skazał obżałowanego nie za obrazę mini­
stra lecz władz podrzędnych, na zapłacenie kary w ilo­
ści 500 marek ewent. na 50 dni więzienia. Sąd przy­
jął tu okoliczności łagodzące, ponieważ 
obżałowany zamieścił artykuł w dobrej 
wierze i jako redaktor liberalny był po­
niekąd uprawniony do skrytykowania roz­
porządzeń rządowych. — Redaktorom pol­
skich dzienników nie przyznają podobno 
łagodzących okoliczności tego rodzaju.

— Pastor nadworny p. Stoecker zdał 
jako przewodniczący misyi berlióskićj na publicznćm 
zebraniu sprawę z działania misyi za rok 1883. Z re­
feratu wyjmujemy następujące daty co ciekawsze. Du­
chownych protestanckich funguje na przedmieściach 
Berlina 27; ludność tamże wynosi co najmniój 800,000 
dusz. Minęły uroczystości Lutra, lecz funduszu po­

trzebnego na wybudowanie kościoła nowego nie zebrano 
dotychczas. W ciągu roku 1883 naliczono 57,000 wi­
zyt duchownych, podczas kiedy w roku poprzednim 
było ich 65,000. Odwiedzano tu chorych, biednych i 
więźniów, którym pociechę duchowną niesiono. Na 100 
dzieci, przyjmuje chrzest 90; ze stu małżeństw przyj­
muje 58 błogosławieństwo kościelne. Najtrudniejszym 
obowiązkiem była opieka nad wypuszczonymi z więzień 
przestępcami. Corocznie opuszcza więzienie 50,000 ska- 
zańców, którzy następnie robotę szukają.

— Wznanćj już sprawie kolportera 
pism peryodycznych, o którćj redakcya „Nat. Ztg“ 
z niezmiernćm donosiła oburzeniem, ogłasza władza po. 
licyjna z Pirna w „Pirnaer Ztg“ oświadczenie, z które­
go się pokazuje, źe kolporter ów, nazwiskiem Gustaw 
Kugler, w biurze polieyjnćm zeznał, źe nie zamierza 
wcale wszystkich pism przedłożonych roznosić i sprze­
dawać. Skreślono więc skutkiem tego bez względu na 
treść i tendencyą, z katalogu przedłożonego wszystkie 
pisma, których Kugler do przejrzenia nie podał.

— „Elbersfelder Ztg“ donosi, źe tkacz 
Karol Bachmann z Turyngii, na którego padło podej­
rzenie, źe spowodował dnia 4 września r. z. wybuch 
dynamitowy w pewnćj restauracyi elberfeldzkićj, przy­
znał się do zbrodni. Skutkiem tego aresztowano także 
pewnego zecera i 2 robotników fabrycznych.

ROSYA.
* Z życia Neczajewa. W wychodzącćm w Ge­

newie „Obszcz. Dieło“ drukują się „M a t er y ały do 
biografii Neczajewa“ przez L. T. i S. R. Zapi- 
skom tym, chociaż częstokroć brzmią legendowo, należy 
przypisać pewną wiarę, mianowicie, źe niejednokrotna 
stwierdzano ich prawdziwość podczas procesów nihili- 
stycznych. Tak np. czytamy tam o ukartowanym za­
machu na cara Aleksandra II i rodzinę carską w twier­
dzy petro-pawłowskićj. Plan ten powstał w głowie Ne­
czajewa, który, pomimo źe siedział w więzieniu, zdołał 
go przedłożyć komitetowi wykonawczemu.

Któż atoli był Neczajew? Był to skazany nihili­
sta, który właściwie od dawna powinien był być na 
Sybirze, w rzeczywistości zaś trzymany był w twierdzy 
petro-pawłowskićj. Pomimo, źe siedział w osobnej celi, 
udało mu się skomunikować się z współwięźniami poza 
murami twierdzy, co zresztą stwierdziły późniejsze pro­
cesa. Neczajew urodził się w r. 1845 w siole Homu- 
towska, w gubernii władymirskićj. W początkach ze­
szłego dziesiątka lat zastrzelił z powodów politycznych, 
jak wiadomo, na rozkaz komitetu wykonawczego stu­
denta uniwersytetu moskiewskiego; tak przynajmniej 
głoszą jego stronnicy. Szwajcarya, dokąd N. zbiegł, 
wydała go atoli zbirom rosyjskim, uważając czyn przez 
Neczajewa popełniony jako zwyczajne morderstwo, za co 
go sąd okręgowy w Moskwie skazał na 20 lat katorgi 
w Sybirze. Późnićj dopiero dowiedziano się, że władze 
nie wysłały Neczajewa na Sybir, lecz źe go zamknięto 
w petro-pawłowskićj twierdzy. Tutaj ostatecznie zdołał 
się więzień postarać o dokładne wiadomości, co się 
dzieje w świecie nihilistycznym i powziął wyźćj wspo­
mniany plan.

W rocznice śmierci członków rodziny carskiej 
zgromadzają się zwykle car, carowa wraz z krewnymi 
swymi w cerkwi twierdzy petro-pawłowskićj na pani- 
chidę. Neczajew proponował więc, aby w jednę z ta­
kich rocznic nihiliści opanowali twierdzę i przyareszto- 
wali przedewszystkićm cara. Poczćm miał być następca 
tronu, dzisiejszy car Aleksander III, proklamowany 
carem.

Było to w r. 1880, gdy Neczajew plan swój spól- 
nikom przedłożył. Od roku już komunikacya pomiędzy 
nim a nihilistami była zupełnie uregulowana. Kore- 
spondencyą przenosili przekupieni żołnierze do mieszka­
jącego w mieście studenta Dubrowina, od którego otrzy­
mywali ewentualnie odpowiedź i rozkazy komitetu wy­
konawczego dla odniesienia ich Neczajewowi. Dopiero 
z papierów, znalezionych u Zelabowa i u Perowskićj 
(morderców Aleksandra II), dowiedziano się o całej spra­
wie, atoli prawie przez cały rok komunikacya ta istniała. 
Wreszcie zmieniono załogę w twierdzy i aresztowano 
wielu żołnierzy; teraz tćż dopiero przerwana została ko­
munikacya Neczajewa z światem zewnętrznym. Dubro­
wina aresztowano już poprzednio.' Z wojskowych ska­
zano jednego na 5 lat katorgi a 15 do kompanii kar­
nych. Dodać tu można, źe i Jabłoński (Degajew), 
morderca Sudejkina, pełnił przez dłuższy czas służbę 
jako oficer artyleryi w twierdzy petro-pawłowskićj i źe 
już wówczas należał do stronnictwa rewolucyjnego.

Głównym pośrednikiem pomiędzy Neczajewem a ko­
mitetem wykonawczym był powieszony w roku 1881 
Zelabow. Komitet atoli uznał, że plan Neczajewa nie 
da się wykonać, oświadczył wszakże, że można chyba 
będzie, skoro się sposobność nadarzy, nihilistów osadzo­
nych w twierdzy uwolnić. W tym celu zbadał Zelabow 
dokładnie zewnętrzne okopy twierdzy i oświadczył, że 
uwolnienie współtowarzyszy nie będzie nawet zbyt tru- 
dnćm. Poczćm zapytał komitet wykonawczy Neczaje­
wa, czy obstaje za swoim planem, czyli tćż nie byłoby 
korzystnićj uwolnić wszystkich nihilistów, przez coby się 
wywołało wielki postrach w sferach rządowych. Ne­
czajew obstawał za swym planem — poczćm nastąpił 
zamach na Aleksandra II.

Gdy wstąpił na tron Aleksander III a nadzieje ni­
hilistów się nie ziściły, obmyślił Neczajew inny plan. 
Nowy car, którego Neczajew poprzednio tak popierał, 
miał być również pozbawiony tronu. W tym celu pro­
ponowano, aby wysłano do duchowieństwa prawosławne­
go sfałszowany ukaz, pochodzący rzekomo od św. sy­
nodu, w którymby powiedziano, źe car zachorował tak 
niebezpiecznie, iż nie ma nadziei wyzdrowienia, i z tego 
powodu zniewolony jest oddać władzę w inne ręce. 
Wiadomość ta, jak twierdził Neczajew, rozejdzie się lo­
tem błyskawicy pomiędzy ludnością, wzburzy ją i spro­
wadzi największe zamieszanie, walki i rewolucyą. Ko­
mitet wykonawczy odrzucił atoli i ten plan, oświadcza­
jąc, że wiele w nim szarlataneryi, za którąby pó­
źnićj stronnictwo rewolucyjne zbyt wiele cierpieć 
musiało.

Nadto znajdujemy w zapiskach tych wiadomość, że 
Neczajew jest autorem „listu więźnia,“ wysłanego w roku 
zeszłym do cara. O liście tym pisały obszernie swego 
czasu gazety.

Po wszystkich tych zeznaniach, pochodzących od 
członków ruchu nihilistycznego, pogłoska o śmierci Ne­
czajewa w roku zeszłym — będzie niezawodnie pra* 
wdziwą.

FRANCYA.
* Paryż, 4 marca. Dziś obradowano nad wnio­

skiem Pawła Berta o mianowaniu nauczycieli przez pre­
fektów. P. Bert bronił wniosku żarliwie. Przyznawał 
otwarcie, źe od r. 1879 zmienił swe zdanie. Za cza-



góff cesarstwa mianowanie nauczycieli przez prefektów 
było niebezpieczne, ale nie dziś, albowiem pod władzą 
rzeczypospolitej prefekt jest więcój niepodległy. Mówca 
prawdopodobnie nie wierzył sam w to, o czóm mówił, 
po dobitnśj odpowiedzi, którą Bertowi dał Anatole de 
la Forge, odroczono debaty.

— Wiadomości o bezrobociu w Anzinie 
coraz więcej są niepokojące, gdyż bezrobocie coraz bar­
dziej się wzmaga.

— Skutkiem wyjaśnień hrabiego de Saint- 
Valiier o stanie cukrownictwa stawił deputowany Ro­
bert wniosek o podniesienie cła na import cukru z 3 
na 17 procent z warunkiem nieudzielenia zwrotu cła 
za eksport rafinady. Dążeniem komisyi, w tym celu 
ustanowionej, jest zabezpieczenie cukrownictwa krajowego 
przed konkurencyą zagraniczną.

— Dyrektor wydziału bezpieczeństwa 
publicznego wezwał prefektów do podania objaśnień 
o organizacyi stronnictwa monarchistów, przedewszyst- 
kiśm zaś o organizacyi komitetów legitymistycznych. 
Cyrkularz ten dyrektora ma dać powód do interpelacyi 
w Izbie.

— Radzca legacyjny de Reverseaux, 
będący dotychczas w poselstwie włoskiem, mianowany 
został posłem w Serbii.

— Tissot (Karol Józefy były ambasador w Lon­
dynie, umarł. Znany on był jako wielki znawca Wscho­
du, oraz jako archeolog.

— Interpelacya, dotycząca Madaga­
skaru, odroczona została na wniosek Ferrego do dnia 
22 bm.

WŁOCHY.
* Rzym, 6 marca. Dla dyecezyi polskich 

ma Ojciec św., jak donosi korespondent rzymski „Mon- 
de'a“, mianować na przyszłym konsystorzu pięciu 
Biskupów.

„Moniteur de Rome“ otrzymał depeszę z Poters 
burga, że wskutek wstawienia się ministra spraw we­
wnętrznych, zaprzestał p. Giers dalszych trudności co 
do kilku punktów ugody, które jeszcze nie zostały za­
łatwione. Wszystko zdaje się wskazywać na to, iż ro­
kowanie ostatecznie pomyślnie załatwione zostaną. Quod 
Deus faxit!

ANGLIA.
♦ Londyn, 6 marca. (Ma chiny piekielne 

w Anglii). Pięć machin piekielnych znalezionych 
dotychczas na dworcach dróg żelaznych w Londynie są 
zupełnie jednostajnej konstrukcyi. W torbach skórza­
nych, pomiędzy staremi rzeczami znaleziono naboje na­
pełnione dynamitem t. j. nitroglyceryną zmieszaną z 
piaskiem. Część nabojów była w puszce cynowój, reszta 
pochowana w rzeczach. Obok dynamitu leżał pistolet 
z odwiedzionym kurkiem; zegar taką miał konstrukcyą, 
iż strzał pistoletowy nastąpić był powinien po 12 go­
dzinach od czasu nakręcenia zegara i to tym sposobem, 
że sprężyna zegara nicią połączoną została z cynglem 
pistoletu. Machina zegarowa tak była nastawiona, iż 
wybuch obliczono na ten czas, kiedy jak najliczniejsza 
publiczność znajdowała się, jak zwyklei na dworcu. W 
Charing-Cross wskazywał zegar 3 minuty po 4. Roz­
maite są powody tego, że wybuchy nie nastąpiły. Przy 
machinie piekielnej, znalezionej na dworcu w Charing- 
Cross zegar skończył obrót, kurek uderzył, ale kapsułka 
zapalna w pistolecie zawiodła, a w skutek tego wybuch 
się nie udał.

Na dworcu w Paddington sprężyna była źle zro­
biona lub też za słaba, czas ¡alarmowy uszedł, a nić 
cyngla pistoletowego nie pociągnęła. W Charing-Cross, 
oraz w Paddington znaleziono po 27 funtów dynamitu, 
a znawcy twierdzą, że na dworcu „Victoria“ machina 
takiej samój konstrukcyi spowodowała wybuch. Torby 
skórzane były niepozorne, lecz zamki ich były osłonięte 
pokryciem ubezpieczającem je od wilgoci. W jednej z 
torb znaleziono numer amerykańskiej gazety z dnia 4 
lutego, z czego można wnosić, że machiny te to fabry­
katy z Ameryki pochodzące. Zadziwiającą jest okoliczność, 
że torby te nie podpadły podejrzeniu w urzędach clo- 
wych. Dopiero wybuch na dworcu „Victoria“ zwrócił 
uwagę na wszystkie po dworcach złożone towary i 
kufry, które najściślejszej rewizyi poddano. Po odkryciu 
machin piekielnych zabrano nasamprzód zegary i pi­
stolety z wszelką ostrożnością a dynamit przesłano do 
arsenału w Woolwich. Zegary takiej są konstrukcyi, 
że żadna zmiana położenia nie tamuje w nich biegu. 
W torbie znalezionej na dworcu w Paddington był nawet 
zegar tej konstrukcyi, iż po skończeniu obrotu, każda 
zmiana położenia oraz gwałtowniejsze poruszenie spowo­
dować mogło powtórne naciągnienie zegara. Pułkownik 
Majendie, inspektor wydziału wybuchowego w arsenale 
w Woolwich uznał, że na pozostałych dworcach skutek 
mógł był być o wiele straszliwszy od wybuchu na 
dworcu „Victoria“, ponieważ naboje, które zrewidował, 
składały się z najsilniejszej dynamitowej mieszaniny. 
Nie ulega wątpliwości, iż ma się do czynienia z syste­
matycznie ukartowanemi zamachami, których sprawców 
me powiodło się dotychczas wyśledzić. Wzburzenie i 
zaniepokojenie z tego powodu jest ogromne. Policya 
zarządziła wszelkie możliwe ostrożności, aby nie dopuścić 
do dalszych zamachów, których sprawcami, jak się zdaje 
ze wszystkiego są Fenianie.

Policya strzeże przedewszystkióm gmachu parla­
mentu, pałacu sprawiedliwości, gmachu urzędu poczto- 
ffego i innych publicznych gmachów.

„Times" pisze, iż sprawdziło się najzupełniój po­
dejrzenie, że wybuch na dworcu kolejowym „Victoria" 
jest tylko jednym z punktów należycie obmyślanego 
Pjanu zmierzającego do szerzenia postrachu i zmszcze- 
ma. Faktem tóż jest, iż wszystkie tego rodzaju pie­
kielne plany powstają na ziemi amerykańskiej, że w 
Ameryce bywa przygotowywanym materyał i że z 
tamtąd wysyłani są agenci zaopatrzeni we wszystkie 
Przyrządy potrzebne do zrealizowania zbrodniczych za­
miarów stronnictwa przewrotu.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zainn.

Poznań, piątek dnia 7 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował asesora 

ajencyjnego Alfreda Antoniego Roberta Conrada w Zło­
towie landratem powiatu złotowskiego.

* Czyż to prawda ? Zyjemy w wieku rozbudzo­
nych, choć nieraz sztucznie, uczuć estetycznych, rosną­
cego zamiłowania do zabytków przeszłości, czy to archi­

tektury, czy innych działów sztuki, wreszcie wykopalisk 
archeologicznych i wszystkiego, co ma związek z za­
mierzchłą starożytnością — władze nawet starają się 
o zakładanie w całym kraju muzeów prowincyonalnych 
i okazują szczerą, jak się zdaje, gotowość zachowania 
od zagłady śladów starodawnej cywilizacyi wygasłych 
pokoleń — a równocześnie, jakichźe to wypadków je­
steśmy świadkami, jakież nadto niespodzianki nam za­
powiadają? Oto runął przed niewielu laty pod nielito- 
ściwemi młotami imponujący jeszcze klasztor ołohocki, 
poważna pamiątka i żywy świadek lepszej przeszłości; 
nie zdołały go uratować najusilniejsze zabiegi wobec 
powziętego z góry planu — a oto słychać o nowym 
projekcie. Otrzymujemy wiadomość z bardzo wiarogo- 
duego źródła, że piękny kościół w Rozdrażewie, zdobny 
w śpiźowe drzwi i kamienne odrzwi, grobowce Rozdra- 
żewskich i inne godne uwagi przedmioty — ten wspa­
niały gotyk tak miły dla oka, umiejącego cenić wdzięk 
starych pomników — ma być rozebrany dla tego, że 
jest zbyt szczupły, a na jego miejscu ma stanąć gmach 
nowy. Nie chcemy wierzyć, iżby to było podobnem 
w XIX wieku, w państwie ucysvilizowanem. Jeśli szkoda 
wycinać drzewa, które wśród nas rosły, choćby tylko 
lat kilka — to wzdragają się nasze ludzkie uczucia na 
samą myśl o zniweczeniu świątyni, w którój świętych 
murach wśród doli i niedoli korzył się lud wierny 
przed Panem Zastępów przez długi ciąg kilku wieków.

A więc powtarzamy raz jeszcze: nie wierzymy ’. 
i prosimy przytćm dobrze poinformowane osoby o do­
kładne wiadomości.

* Od dozoru kościelnego w Obrze otrzymujemy 
następujące pismo:

Szanowna Redakcjo!
Zwróciliśmy uwagę Szanownój Redakcji na to, że myli 

się, twierdząc, iż dozór kościelny w Obrze zwrotu dokumen­
tów doczekać się nie może, mimo, iż się o nie u król, ar­
chiwum w Poznaniu kilkakrotnie upomniał. Takie upomi­
nanie się ze strony dozoru istotnie nio nastąpiło, ale dla 
czogo nie nastąpiło, to się niżej okażo.

Z tego milczenia dozoru nie wynika jednakże, by pan 
Meyer mógł stawiać tak śmiałe twierdzienie, jakie w jego 
„sprostowaniu urzędowem“ w nr. 54 „Kuryera“ się znaj­
duje t. j.

„żo fakt, iż owe dokumenta z wyraźnem pozwole­
niem dozoru kościelnego oddane zostały do archi­
wum państwowego, wyklucza ewentualność zwrotu.“

Pan Meyer zapomniał pewnie, że tych dokumentów od 
dozoru tylko pożyczył, a pożyczka pewno nie wyklucza ewen­
tualności zwrotu, ale raczej ją suponuje.

Na to zaś, że dokumenta to p o ż y c z o n e a nie od­
dane zostały sam p. Meyer dowód w ręku naszym zosta­
wił, i to dosłownie tego brzmienia:

„Dem Kirchengemeindevorstande zu Obra bo­
scheinigen wir hiermit, 29 Bücher und Actenvo- 
lumina betr. des Klosters Biesen behufs Aufstel­
lung eines genaueren Verzeichnisses leihweise 
empfangen zu haben.

Obra, den 15 Januar 1883.
König 1. Staats-Archiw.

(L. S.) 
podp. Meyer.

A więc „leihweise“ i tylko „behufs Aufstellung eines 
genauen Verzeichnisses“ — w obec których to wyrażeń 
mieliśmy pewnie prawo spodziewać się, że akta* albo dobro­
wolnie albo na żądanie zwrócone nam zostaną. Ale oto 
jak p. Meyer pospieszył się już następnego dnia (16 sty­
cznia) rozwiać wszelkie nasze w tej mierze illuzye. Pisze 
bowiem (po polsku pomiędzy mnemi:

„że archiwum klasztoru bledzewskiego po znie­
sieniu tegoż wraz z całym majątkiem, jaki do 
klasztoru w Bledzewie należał, przeszło na wła­
sność rządu, ztąd wypływa widocznie, że i owe 
papiery, które przez niewłaściwy sposób do Obry 
się dostały (ks. Piotr Widawski, dawniejszy przeor 
bledzewskiego klasztoru, przenosząc się w r. 1837 
na mieszkanie do Obry przywiózł je ze sobą. 
Przyp. koresp.), a któro li tylko zniesionego kla­
sztoru w Bledzewie dotyczą, nie napowrót do Ble­
dzewa, lecz tam, gdzie wszystkie dokumenta i akta 
po zniesieniu klasztoru tego złożone zostały, to 
jest do królewskiego archiwum rządowego w Po­
znaniu oddane być winne."

Znaczy to innemi słowy tyle: jeżeli już Bledzew nie 
może rościć prawa do tych dokumentów, to tern mniój 
Obra, — quod erat demonstrandum I

Jeżeliby jednak fakt wydania dokumentów miał tak 
wyraźnie wykluczać wszelką ewentualność ich zwrotu, jak 
to p. Meyer w swem „urzędowem sprostowaniu“ twierdzi, 
czemuż w takim razie uważał za konieczno przekonywać 
nas tak naciąganym dowodem ?

Nie przeknał on nas też! Wedle naszego zdania, 
rząd zabierając klasztory, zabrał też z ich własności tyło, 
ile zabrać mu się podobało, a co zostawił, to pewno tylko 
dla tego, że o to medbał. A zdaje się, że o dokumenta 
i papiery nie bardzo się troszczył przy kasacyi klasztorów, 
bo aż do ostatnich czasów tak ich jeszcze dużo pozostało 
i dopiero niedawno rozpoczęły się na nie łowy. Poży­
czone więc niejako stały się one albo własnością kościołów 
wraz z lokalami, w jakich się znajdowały, albo też przeszły 
na własność prywatną. Rząd zaś, już to dla tego, że ich 
zaniedbał, już to, że od czasu kasacyi upływa lat 50, a 
więc przedawnienie nastąpiło, stracił wszelkie do nich 
prawa — tak my argumentujemy.

A jeżeli pomimo to o zwrot pożyczonych dokumentów 
się nie upomnieliśmy, to bynajmniej nie przeszkadza, iż się 
co rychlój o nie upomnimy.

Obra 6 marca 1884.
L. Hajduk, 

przewodn. dozoru.
Osobliwa taktyka p. Meyera i oryginalne jego po­

jęcia o własności, posłużą zapewne innym dozorom ko­
ścielnym za wskażówkę i przestrogę, aby do jego kwi­
tów nie przywięzywały zbyt wielkiego znaczenia.

* Teatr. Wczorajsze benefisowe przedstawienie Ko­
rzeniowskiego: Dymitr i Marya zwabiło do teatru dość 
liczną publiczność. Loże wprawdzie nie dopisały, lecz krze­
sła i miejsca na II piętrze oraz galerya, były szczelnie 
zajęte, co świadczy, że artyści nasi w tym roku zdołali sobie 
zjednać przynajmniój wśród średniój warstwy naszój publi­
czności uznanie. Odegrany utwór Korzeniowskiego nie jest 
to dramatem w całóm słowa tego znaczeniu, jest to raczój 
poemat dramatyczny, ztąd też mniój kwalifikujący się na 
deski teatralne. Co atoli go zaleca, to język piękny, na 
który nowsi autorowie mniój kładą wagi, a który wielce 
nadto cierpi przez złe tłomaczenie utworów obcych. Artyści 
nasi, zniewoleni do występowania przeważnie w komedyach, 
usiłowali role swe oddać jak najlepiej. Całość też wypadła 
zadowalająco, a widać było, że przy większój wprawie, byliby 
sprostali zadąniu swemu zupełnie dobrze. Pan Siedlecki 
był rzeczywiście owym dumnym nieugiętym wojewodą, któ­
rego wszelki opór, nieuznawanie woli jego, pobudza nawet

do kroków zbrodniczych. Niejednokrotnie poznać atoli można 
było u artysty zmęczenie. P. Antoniewski z roli Dymitra, 
syna wojewody, wywiązał się ku zadowoleniu publiczności — po­
znać było można, że posiada wiele szczerego uczucia. Pan 
Rychter z roli nieszczęśliwego ojca zrobił piękną sylwetkę; 
grał z prawdą i rzeczywistom przejęciem się rolą. Panna 
Pankiewiczówna miała zadanie trudne, a jednakowoż 
dowiodła nam, że posiada dykcyą i poczucie piękna este­
tycznego. Pani Serafińska rolę cyganki odegrała 
z wielką prawdą i wysoce artystyczną miarą. Podnieść 
także należy grę p. Zawadzkiego, który w roli Stefana, 
faworyta wojewody, pokazał nam ponownie, iż posiada talent 
prawdziwie dramatyczny.

Jutro w sobotę z powodu słabości panny Bissen za­
miast dramatu Wiktoryna Sardou : Fedora, komedya Jor- 
dana: Słomiany człowiek. — W niedzielę komedya 

Moliera: Świętoszek. (Nie przeczymy — co ustawi­
cznie powtarzamy, — że „Świętoszek“ jest arcydziełem, 
i nie mamy nic"przeciwko temu, gdy ten pomnik rozwoju 
sztuki dramatycznej odegrają sceny wielkie, w stósunkach 
zupełnie uregulowanych — z repertuaru scen mniejszych 
mianowicie przy grze tak realistycznój. jakiśj byliśmy świad­
kami przy pierwszem przedstawieniu „Świętoszka“ na scenie 
naszej, — powinien zupełnie zniknąć. Czybyśmy mieli nie­
zadługo ujrzeć na scenie naszój „Niniche.“?) — W ponie­
działek komedya Michała Bałuckiego: Dom otwarty.
— We wtorek komedya Bałuckiego: Gęsi i Gąski. — 
W środę komedya Aleksandra hr. Fredry: Damy i huzar y.
— W czwartek na benefis p. Aleksandry Trapszowej po raz 
pierwszy dramat Henryka Sienkiewicza: Na jednę kartę.

* W zeszłą środą odbył się na sali bazarowój 
koncert Towarzystwa muzycznego pod kierunkiem dyrektora 
muzyki p. B. Dembińskiego. Z uderzeniem godziny 8 
zajęła estradę orkiestra z członków Towarzystwa złożona 
i rozpoczęła koncert uwerturą Ktiffnera. Werwa, czystość 
i znakomite cieniowanie, z jakiem dzieło to przez amator­
ską orkiestrę wykonane zostało, od razu rozchwiały pewne 
niedowierzanie w siły Towarzystwa, które niektórzy ze słu­
chaczy przed koncertem podzielali. Piękny chór na 4 głosy 
Dembińskiego „Do pieśni,“ odśpiewany poprawnie, wykazał 
zasoby wokalne Towarzystwa, które choć liczebnie nie wiel­
kie, ale pewne i dobrane. — Solo skrzypcowe i duet na­
stępny, pierwszy przez gorliwego weterana Towarzystwa 
z współudziałem amatorki panny D„ a ostatni przez młod­
szą siłę i pannę S. M. wykonany — wielce urozmaiciły 
program. Amatorka panna S. M„ z miłym nadzwyczaj so­
pranem, posiadająca wyborną szkołę, odśpiewała ze zrozu­
mieniem i niezwykle czystą intonacyą aryą z opery „Aida,“ 
wywołując burzę oklasków, nadto odśpiewała panna M. 
mazurka Lubomirskiego, który choć nie był odśpiewany tak, 
jak go śpiewała panna Reszkówna, ale wypadł dobrze. „Ma­
rzenia“ Schumanna, odegrane przez orkiestrę, zachwyciły 
słuchaczów precyzyą wykonania, zwłaszcza w końcowem 
decrescendo. Chór „Wśród opok i jarów“ i symfonia Hay- 
dena na orkiestrę kończyły program. W symfonii piękne 
„Largo,“ znakomicie wćwiczone i trudne stósunkowo „Alle­
gro eon Bpirito“ dziarsko odegrane, wywołały niekłamane 
objawy uznania dla pracy Towarzystwa, a szczególniej pra­
cowitego i uzdolnionego kierownika p. Dembińskiego. Nie­
stety połowa miejsc niezajęta smutnie oddziaływać musiała 
na członków Towarzystwa, które pracę swoją poświęcając 
na cel dobroczynny, zawiodło się, licząc na szersze 
zainteresowanie się ogółu, który przecież poprzeć winien 
jedyne polskie Towarzystwo muzykę pielęgnujące, 
istniejące w Poznaniu. Miejmy nadzieję, że zmieni się na 
lepsze i że z tego zawiązku wytworzy się silna instytuoya 
na wzór Towarzystwa muzycznego w Krakowie, liczącego 
do tysiąca członków. Przecież nietylko grający i śpiewa­
jący powinni być członkami; takiemu Towarzystwu potrzeba 
i sił wspierających.

* Odczyt. W Towarzystwie Młodzieży Kupieckiój przy 
Wodnój ulicy nr. 15 I piętro będzie miał odczyt w nie­
dzielę dnia 9 bm. o godzinie 5 po południu pan Mieczysław 
Leitgeber: „O handlu ludów przedchrześciańskich“. 
Wstęp dla członków i gości wolny.

* Podaliśmy przedwczoraj wyciąg z rocznego spra­
wozdania instytucyi „Czci i chleba“. Ponieważ po wymie­
nieniu wykazu jednorazowych składek wymieniliśmy kilka osób 
z Wielkopolski, przeto proszeni jesteśmy o wyraźne dodanie, 
że osoby te składają od lat wielu tójże wysokości ofiarę 
jednorazową, nie są więc zaliczeni do kategoryi człon­
ków stałych instytucyi Czci i chleba. Do stałych członków należą 
z Wielkopolski panowie: Cegielski Stefan 7,59 fr., Chłapowski 
Stanisław 7,50 fr., Gąsiorowski Bronisław 100 fr., Grudziński 
hr.Zygmunt 11,25 fr., Jarmiński Stanisław 2,50fr„ Koczorowski 
Adolf 7,50 fr., Koźmian Stanisław 12,50 fr., Kwilecki hr. 
Mieczysław 18,75 fr., Łubieński Bogusław 18,75 fr„ Miel- 
ijóski hr. Józef 37,50 fr., Mucha Jan 3,75 fr., Ponlński 
hr. Edward 18,75 fr., Prawdzie Jan 18,75 fr., Zamoyski 
hr. Władysław 100 fr.

* W jesieni rb. nastąpią wybory do rady miejskiój, 
gdyż z końcem roku wystąpią z grona rady pp. kupiec 
Magnus Czapski, kupiec Nehemiaz Brodnitz, radzca spra­
wiedliwości Orgler, mistrz ciesielski Glatzel, kupiec Michał 
Herz, kupiec Hermann Kirsten, lekarz praktyczny dr. Fried- 
laender, pozasłużbowy sekretarz sądowy König, księgarz 
Ludwik Türk, dyrektor banku dr. Buski, budowniczy 
Müller i redaktor dr. Szymański. Nadto zmarł w r. z. 
radny kupiec Teodor Gebhardt, którego mandat byłby się 
skończył dopiero w r. 1886, i mularz Fiebig, a kupiec 
Edward Lange, który do r. 1888 byłby zasiadał w radzie, 
złożył mandat. Mularza F i e b i g a wybrano w III klasie, 
dwóch innych w I klasie.

* Na Chwallszewie pod nr. 24 okradziono pod ko­
niec zeszłego miesiąca dwukrotnie dwóch czeladników ko­
walskich, Sohierajskiego i Szczepaniaka, oraz i ucznia ko­
walskiego i zabrano im 3 fartuchy kowalskie i całą garde- 
robę. Sprawców dotąd nie wykryto.

•j- Sp. Józef Długołęcki zmarły przedwczoraj w Czer­
niejewie, należał do najczynniejszych w powiecie gnieźnień­
skim obywateli i tak jako dzierżawca Goranina, jak też 
jako pełnomocnik hr. Skórzewskiego zażywał ogólnego sza­
cunku. W każdej pracy obywatelskiój, w towarzystwach, 
przy wyborach itp. żywy brał udział aż do ostatnich tygo­
dni, dopóki go choroba nie powaliła na łoże boleści — 
gorliwie sprawami publicznemi się zajmował. Cześć jego 
pamięci 1 Pokój jego duszy!

* W seminaryum. w Rawiczu odbył się w dniach 
od 25 lutego do 3 marca egzamin abituryencki: w pierw­
szych dniach prezydował prowincjonalny radzca szkólny 
Luko, następnie radzca rejencyjny i szkólny dr. Braxator. 
Egzamin zdało 58 abituryentów; trzech z nich zwolniono 
na podstawie prac piśmiennych od egzaminu ustnego. Z 
ekstraneuszów otrzymał tylko jeden świadectwo dojrzałości.

* W gimnazjum w Nakle złożyło siedmiu pryma- 
nerów wyższych egzamin abituryencki; 1 przepadł.

* W gimnazyum chojnickiem przypuszczono do 
ustnego egzaminu abituryenckiego 26 kandydatów, w tój 
liczbie 20 uczniów prymy wyższój (7 Polaków i 13 Niem­
ców) i 6 ekstraneuszów (3 Polaków i 3 Niemców). Przed­
wczoraj uwolniono 3 uczniów prymy wyższej, dwóćh Pola­

ków, Ignacego Łyskowskiego z Berlina i Ro­
mana Niestroja z Gostoczyna, i jednego Niemca, 
Geschkego. Dzielnie się nasi spisali!

* Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowój 
dla dziewcząt polskich w Toruniu odbędzie się dnia 18 bm, 
o godz. 5 po poi, na sali Muzeum.

* Podwójna zbrodnia. Korespondent „Kuryera Po­
rannego“ z nad Warty, donosi o morderstwie popełnionem 
w pewnym domu obywatelskim. Ofiarą zbrodni paść miała 
pani domu i kuzyn przybyły niedawno z Poznańskiego — 
a powodem przestępstwa, była podobno zazdrość. Pani zo­
stała uduszoną, młody zaś człowiek zabity kilkakrotnem 
pchnięciem noża. O fatalnym wypadku, który się stał w nocy 
nikt w domu nie wiedział. Nad ranem dopiero pan domu, 
który miał owe morderstwo popełnić, przebudził lokaja i 
kazał przyprowadzić sobie osiodłanego konia, na którego 
wsiadłszy, odjechał i dotychczas nie wrócił. Dopiero o go­
dzinie 8 rano służba zobaczyła co się stało. — Wiadomość 
tę podajemy z zacytowaniem źródła i z wszelkiemi zastrze­
żeniami.

* O nauczyoielu niepiśmiennym podaje wiadomość 
„Kaliszanin“, do którego redakcji przysłano jako curiosum 
metrykę urodzenia, noszącą na sobie datę 31 czerwca (?!), 
w którój jako świadek podanyjest p. X. nauczyciel elemen­
tarny. Ów świadek metrykę podpisał trzema krzyżykami, 
jako nie umiejący pisać. —• Jakoś dawna legenda o pisa­
rzu miejskim z M i x t a t u, leżącego niezbyt daleko od Ka­
lisza, wywiera jeszcze dziś wpływ na okolicę.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 8 marca, św. 
Jana Bożego. Wschód słońca o godzinie 6 mi­
nut 34. Zachód o godzinie 5 minut 49.

Długość dnia 11 godzin 15 minut.
Wypadki historyczne. 1223 Śmierć Wincentego 

Kadłubka. — 1347 Wiekopomny sejm prawodawczy w Wi­
ślicy. — 1438 Nadanie przez sejm statutu konfederacji 
w Korczynie. — 1831 Walny zjazd obywateli Ukrainy w 
Czerniawce.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Niebawem wyjdzie nakładem Bachema w Kolonii: 
„Dio Bildung und Erziehung der Geistlichen 
nach katholischen Grundsätzen und nach 
den Maigesetzen. Von Irenaus Themistor.“ 
Cena wynosić będzie 4 m.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. Śmigielski 
z Krakowa, Brodowski z Łubówka. Wąsowicz z Piotr­
kowic, Kubala z Halli. Węsierski z Pianówki, Kwie- 
z Żydowa, dr. Pauli z Żabikowa, Milewski z Hamburga, 
Markwardt z żoną z Obornik.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

§ n § Z prowincyi, 7 marca. (Chmiel). Nadeszło w osta­
tnim czasie z Bawaryi i Czech wiadomości wywarły pomyślny 
wpływ na tutejszy handel i w skutek tego poszukiwano towaru. 
Dziś i średnie gatunki znajdują kupca, mianowicie występują 
komisycnerzy jako kuncy, biorąc chmiel ten na rachunek ba­
warski. W ogóle obrót był atoli nie wielki, gdyż producenci 
stawiają wysokie ceny. Z nastaniem mrozów pytają się o chmiel 
i krajowi mielcarze; sprzedano im też drobne partye po stósun­
kowo dobrych cenach. Wzrost cen wynosi około 5 mrk. Pła­
cono za gatunek I do 185 mrk., za średni 165—170 mrk., za 
pośledni do 150 mrk. Z towaru najprzedniejszego mało tylko 
jest jeszcze na sprzedaż.

(W.) Poznań, 7 marca (— Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: przymrozek i śnieg pada.
Zyto słabo.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— cetnnar. 

-,— płac., na marzec 138.— płac., marzec-kwiecień 138,— 
płc., na wiosnę 138,— płac., maj-czerwiec 140,50 płc., czerwiec- 
lipiec 142.50 płac.

Okowita: potw.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,— litrów 

na marzec 46,70 płc., na kwiecień 47.20 płac , na kwiecień- 
maj 47.50 płac., na maj 47,80 płac., czerwiec 48,40 płac., 
lipiec 49,—. sierpień 49,30.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 46.80 ofiar, 

(Sprawozdanie urzędowe.
Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie­

dziana 137,50, marzec 137,50, marzec-kwiecień 137,50, kwieeień- 
maj 137.50, maj-czerwiec 140.—, czerwiec-lipiec 142,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000°/o Tralles. Wy­
powiedziano —, — litrów, cena wypowiedzenia 46,70 marek, 
marzec 46,70, kwiecień-maj 47,50, czerwiec 48,40, lipiec 49,—, 
sierpień 49,40, w miejscu bez beczki 46,70.

TGWAK

piękny średni pośledni
Ceny targowe w Poznaniu

dnia 7 marca 1884.

Pszenica .... 100 kiiogr. 18 60 17 90 17 20 — —
„ nowa . . - — — — — — — —‘

Zyto....................... - 14 — 13 40 13 20 - —
Jęczmień .... - 14 40 12 70 12 40 — —
Owies....................... - 13 90 13 20 12 70 — —
Groch wrzący . . - 18' 40 17 90 — — — —
Groch na paszę - - 15 50 14 60 — — —- —
Kartofle .... - 4 — 3 30 3 — — —
Łubin żółty . . . - 9 70 8 80 — — — —

„ niebieski . . 
Rzepik zimowy . .

- 8 60 7 10 — — — —
- — —

Rzep zimowy . . - 1 — 1 — 1-

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policji w Poznaniu, 

Poznań, dnia 7 marca 1884.

TOWAR W
rrzeamiot. dobry średni pośled. przecięciu

JfE 4 4 M 4 1 4
Pszenica • najwyż. is 100 kil.

najniż.
—- — 18

17 60
17
17

20 }17 75

Zyto najwyż.
najniż.

15
14

10
60

14
14

20 13
13

70
50

}!4 18

Jęczmień ■ najwyż.
najniż.

— — 13
13

40
10

12
12

70
20
i12 85

Owies najwyż.
, najniż. __

13
13

3D
50

13
12

10
70

}!3 28

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle

Wieprzowina
Skopowina
Cielęcina
Słonina
Masło
Jaja

Inne artykuły:
najwyż. najniżjw przecięci.

4 41 M. 4
za 100 kil. 5 — 3 25 4 13

— — — — — —
- 6 50 4 — 5 25

- — - — — — —

4 __ 3 _ 3 50
za 1 kil. 1 40 1 20 1 30

- 1 20 1 — 1 10
- 1 40 1 — 1 20
- 1 20 — 90 1 05
- 1 20 1 — 1 10
- 1 60 1 50 1 55
- 2 40 2 — 2 20

za kopę 2 30 2 25 2 28



Bydgoszoz, 6 marca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, piękna ciemna i szklista 180 —182
mrk., jasno-ciemna zdrowa 170 -180 mrk., poślednia 150 do 
160 mrk.

Zyto niezm., w miejscu krajowe piękne 140—143 mrk., 
średnie suche 186—138 mrk., poślednie 130—135 tnrk.

Jęczmień nom., piękny 142—150 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 120 — 130 mrk.

Owies w miejscu 135—142 mrk., pośledni 120 -130 m. 
Groch, wrzący 160 — 170, na paszę 135—145 m 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 47,50 m.

Olej rzep i owy niezm., wypow. cent., w miej­
scu 65,50 żąd., marzec 64, - żąd. —, — plac., marzec-kwiecień 
63,50 żąd., kwieeirń-maj 63,— żąd., wrzesień-paździornik 60,— 
żądano, —plac.

Okowita niżej. wypowiedziano —,— litr. , w miej­
scu —, marzec 47—46,90 pł„ ma-rzee-kwiecień 47—46,90 płc., 
kwiecień-maj 47.50' żąd., maj-czerwiec 47,80 żąd., na czerwiec- 
lipiec 48,80 pl.. lipiec-sierpień 49,60—49,50 płc., sierpień-wrze- 
sień 49,70—49,60 żąd., wrzosień-październik 49,— żąd.

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny średni | pośledn.

Rzec .............................100 kilogr. 28 20 26 50 24 50
Rzeoik zimowy ...» 27 40 25 80 24 30
Rzepik lafcowv . - 27 40 25 30 24 30
Lnica 21 50 21 50 19 50
Siemię bńaoe 23 — 21 50 19 —
Siemię konopiane ... 23 — 21 — 19 50

Cena wypowiedziana na 7 marca: żyto 146,— mik , psze­
nica 136,— mrk., owies 132,— tnrk., rzep 237 mrk., olej rz< - 
piowy 64,—, okowita 47,— mrk.

Wrocław 6 marca 1884.
Koniczyna do s i e w u czerwona spok.. poślednia 

45—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 56 
do 59 m., biała niezm., poślednia 55—65, średnia 66—80, pię­
kna 81—94, najpiękniejsza 95—100 m.

Zyto (za 2000 funt.) m. zra., wypowiedziano —,— cent.
Cena wypowiedziana------ płc., ma-rzec 146,— żądano, marzec-
kwiecień 146,— żądano, kwiecień-maj 146,50 żąd., na maj-czer­
wiec 148,50 żąd., czerwiec-lipiec 149,50 żądano, lipiec-sierpień 
150 żąd., wrzesień-październik 152,— płc.

Pszenica, Wypow. — cent., na marzec 186 żąd.
Owies. Wypowiedziano------- centn., na marzec 132,-

iad., — płc., kwiecień-maj 132 żąd., maj-czerwiec 134,— żąd., 
czerwiec-lipiec 136 żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., marzec 287 żąd.

Ceny targowo z dnia 6.marca 1884.

Postanowienia

miejskiej

ileputacyi targowej

Za IbO kilogramów

ciężki środni ] lekki towa
nąj- ] naj- 

nii. 
-41 J

naj- uaj- 
niż. 1

naj- 
wyż. 
«1 J

na
Il-Ź.

*1 ’
w
4

yż.
4 4 J -«i

Pszenica biała .............. 19 80 18 80 17 60 17 40 16 40 15 60
„ żółta ................. 18 17 10 16 60 16 10 15 60 14 60

Żyto............................... 15 10, 14 90 14 20 13 90 13 70 13 50
Jęczmień........................... 15 80 14 60 13 80 13 30 12 80 12 60

14 —' 13 60 13 20 13 _ 12 60 12 30
Groch............................... 18 50 17 50 17 — 16 — 15 50 15 —

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,80—9,10—9,50 
mrk., niebieski 8,60—9,00—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,50 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październi k 
do — mrk.

Makuchy s.emienne stale, za 50 kilogr. 8,50 dc 
8,80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzesień-październik płac, 
do — mrk.

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona potw. 
za 50 kilogram 48 -52—56—60 marek, biała niezm., za 50 
kilogram 64 — 72 —83—94 marek.

Tymotka spok., za 50 klgr. 18—20—23 m.

Berlin 6 marca (sprawozdanie urzędowe.. F a z a n . c a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—205 według jakości 
na miesiąc bieżący płacono —,—i na kwiecień-maj płacono 
174,—; maj-czerwiec nłacono 176,—, żądano —,—; na czer­
wiec-lipiec płacono 178,-, żąd. —; lipiec-sierpień płacono 180;

na wrzesień-październik płacono 183,25. Wypowiedziano — 
cent. Cena przecięciowa —,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 135 —152 według 
jakości; na miesiąc bieżący płac. —,—■; na kwiecień-maj płac 
145,5, żądano —,— ; na maj-czerwiee płacono 146,—, żąd. 
na czerwiec-lipiec plac. 147,25, żąd. —; dpiec-s erpisń płacono’ 
148,25, żądano —,—; na wrzesień-październik płacono 150,-, 
Wypowiedziano —, — ■ ent Cena przecięciowa —,—.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziar,. 
żąd. 130—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 130—133 podług jakości. \Vv. 
powiedziano------ cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 128—162 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. —, —, na kwiecień-maj płac 
129,25; na maj-czerwiec płacono 130.25, żądano —,—, c;e' 
wiec-lipiec płacono 131,5; na lipiec-sierpień płac. 133,—. W(. 
powiedziano —,— kil. Cena przecięciowa —, — mrk.

Oió, rzepakowy Za 100 kil w miejscu bez bę. 
czki płac. 62,— mrk.. w miejscu z beczką płacono —, — mrk. 
ua miesiąc bieżący płc. —,—; na kwiecień-maj płc. 62,3—62,4’ 
na maj-czerwiec płacono 62,3; na czerwiec-lipiec —; na wrzip 
sień-październik płacono 59,5. Wypowiedziano —cent. Cen» 
przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pret. — 10,000 litró# 
pret. w miejscu bez beczki płacono 47,7; w miejscu z beczką 
na miesiąc bieżący płacono 47,7; na marzec-kwiecień płacom 
47,7; kwiecień-maj plac. 48,1 -48,3—48,2; na maj-czerwiec pła,-. 
48,3—48.5; na ezerwiec-lipiec płacono 49,3; na lipiec-siorpiej 
płacono 49,8—50,0; sierpień-w.zasień płacono 50,4—50,5 Wy. 
powiedziano 30,000 litr. Cena przecięciowa —.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 6 marca 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty 
Francuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złocio 
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4’|0 Lombard 5’|, 

Akcye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Coniandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6°/„ z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau Guben

»» 11 11

Marienburg-Mlawka
»> 11 11

Oleśnicko-gnieźnieńska
11 99 99

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę Mk. 
„ „ południowa (lombardy) 200 flot, za szi. I,

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

202.95
168.95 

81.40 
20.50

9.75
15.245

16.75
4,20

147.25 
152.60
202.90

77.50
119.50
555.50

83.50
111.50
80.75

19.90
47.75 
50.10

116.50
83.75

118.90 
24.S0 
76.-

106.50
121.25
533.50
248.50
126.90
75.30

członków

Tow. Pohl Naukowej
Im. K. Marcinkowskiego

które się odbędzie w środę 
dnia 12 marca o godzinie 
4*/2 po połud. na wielkiej sali 
bazarowój, zaprasza uprzejmie

Tom Parnocy Mmiej.
Nabożeństwo

na czas

112 stron 30 fen. 
Dziesięć egzempl. za 2 m. 50 f. 

z franko przesyłką poleca
Jarosław Migota

w Poznaniu,

Księgarnia Katolicka
Poznań, ulica Wodna nr. 25

wydała i poleca:

Pamiątkę
400-uej rocznicy śmierci

Si. Kazimierza
zawiera: obrazek, modlitwy, litanią 
i życiorys, (z aprobatą kościelną). 
Cena 1 egz. 5 fen. z przesyłką 8 
fen. — 50 sztuk za 2 mk. franko. 
— 100 sztuk za 3 mrk. franko. - 
Egzemplarz na grubym papierze 10 
fen. z franko przesyłką. (451)

Do radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
żcyzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, to zupełnie usuwał bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła speeya- 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Pozna­
niu. Środek ten usuwa bez bólu kom­
pletnie nagniotki i niszczy wszelką 
stwardniałość skóry, a przy używaniu 
tegoż nie niszczy się bynajmniej bieli­
zny a nadto nic potrzeba do tego ża­
dnego boleść sprawiającego bandażu. 
Butelka z pędzlem 60 fen. (59)

Iß 0D1

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Weksle.
i za 100 florenów
i za 100 franków
i za 1 funt szterlingów
i za 100 franków
i za 100 floronów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe.

8 dni 
8 dni 
8 dni

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

w .» n
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staatsschuldscb.) 
Listy zastawne

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wschodnio-pruskio
91

Westfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich

„ >< ,< >i
„ „ ser. I B.
„ ,, nowo II ser.

Obligacye powiatowe
11 fi

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

%
4
4‘/;
4
4
3'/s

4
41/, 
4 ' 
3’/b 
4
4%
S‘/s
4
4
31/,
4
4
4
4
4’/i

4
4
4
4
4

kupon płatny
‘/< i
'li i 'la 
'li i 'li 

'/i'lii'li'li, 

'li i 'li

'li i 'li 
'li i '/i 
'li i 'li 

'li i 'li 
'/i i 'li 
'li i 'li 
'li i 'li 

'li i 'li 
'l, i ■'7,
'li i 'li 
'/i i 'li 

'I, i 'li 
'li i 'li 
''i i 'li 

'li i 'li 
'li i '/, 
'li i 'li

'li i '¡ii 
'li i 'Im 

'li i 'Im 
'li i 'Im 

'li i 'Im

169.3 J
81.15
20.51
81.20

168.80
202.10
202.40

kurs
103.—
103.80
102.90
101.80
99.-

101.70
93.80

102.10
102.-
101.80
95.30

101.90 
103.20
94.10

101.90
102.50
94.20

102.30
101.80
101.80
100.75
101.50

101.60
101.70 
101,60
101.70
102.50

Zagraniczne papiery państwowe i listy zastawne

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodoncrodit)
Włoska renta 
Austryacka złota renta 

„ papierowa
11 ff

„ srebrna renta
ff ff ff

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta

„ papierowa renta 
Rumuńska pożyczka

„ ,, małe sztuki
„ „ z 1880 r.

z 1881 r.
Kosyjsko-angielska pożyczka z

ff ff z

Rosyjska pożyczka

z
» z
» Z
„ z
,» z

z 
z 
z

premiowa z 
z

wschodnia

1822 r. 
1859 r. 
1862 r.
1870 r.
1871 r.
1872 r.
1873 r. 
1875 r. 
1877 r. 
1880 r. 
1864 r. 
1866 r. 
I

II
>t „ a 111

Rosyjska złota renta
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

5 'li i 'li 63,-
4 'li i 'Im 55,60
5 'h i 'li 89,—
5 'li i '/i 94,25
4 'li i ‘'to 86,20
41/« 'li i 'lii 67,40
5 ’/» i ‘/o 80,80
41/» 'li ¡ 'li 68,30
4*4 'li i 'Im 68,25
4 'li 113.25

ta sztukę M. 314,-
5 'li i 'lir 120,40

ta sztukę U. 314,-
6 'h i 'li 102,90
4 '/i i 'li 77,-
5 'li i 'Im 74.90
8 'h i '>i 110,50
8 'li i '!i 110.50
6 'li i 'li 103,60
5 'li i 'Im 99,10
5 'li i ‘/o 89,75
3 'li i 'la 68,90
5 'li i 'la 89,90
5 'li i 'li 91,90
5 'li i 'li 91,90
5 'li i 'Im 91.90
5 'li i 'Im 91,90
4'ls Vi i ’/io 82,10
5 */l i % 96,20
4 'li i 'hi 76,-
5 'li i 'li 138,—
5 'li i 'li 135,—
5 'li i 'Im 59 —
5 'li i 'li 59,10
5 'li i 'hi 58,90
6 i Gä 103,90
fr. — 9,25
fr. za sztukę M. 34,-

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 7 marca 1884. Kursa końcowej 7 marca 1881

Pszenica słabo „
kwiecień-maj 178,75 *K.apl1ŁłM y.
wrześ.-paźdz. 183, —

Zyto słabo
kwiecień-maj 145,—
maj-czerwiec 145,75
wrześ.-paźdz. 149,50

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 62,40
wrześ.-paźdz. 59,40

Okowita słabo
w miejscu 47.70
marzec-kwiecień 47,60
kwiecień-maj 48,10
czerwiec-lipiec 49,10
lipiec-sierpień 49,90
sierpień-wrzesień 50,40

Owies
kwiecień-maj 129,25
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw. 20,000

Szczecin, dnia 7 marca 1884

Pszenica niezm. 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto niezm. 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

179,-—
187,—

142.50

146.50

Galie, akc. k. 126,40
Pr. conEol. 4°/0 103.-
Pozn. listy z. 101,75
Pozn. listy rent. 101,60
Austr. banknoty 168,80
Austr. renta złota 86,-
Austr. losy 1860 119.80
Włochy 94,25
Rumuny 108,60
Ros. banknoty 202,30
Ros.-ang. pożyczk. 91,60
Pol. 5“/0 list. zast.
Pol. lik. 1. zast. ___
Kredyty 559^-
Kelej państwowa 534,-
Lombardy 248.-
Usposob. b. stało

(Kursa końc.)
Olej rzep, niezm.
kwiecień-mai 63,-
w miejscu
wrzesioń-paźdz. 59,50

Okowita wzmac.
w miejscu 47,20
marzec 47.20
kwiecień-mai 48,-
czerwiec-lipiec 49,20

Petroleum
w miejscu 8,25

Nowości literackie.
Notatka o Akademii i szkołach Jezuitów w Połoeku. VIII i 28 str. 80 fen. 
Obrazków trzysta (drzeworytów) do historyi św., historyi powsze­

chnej, mitologii, do opisów zwyczajów i obyczajów itd. itd.
Wielkie folio. 2 mrk.

Pieśni Weselne dla młodzianów i drużbów w czasie aktu ślubnego 
z dodatkiem oraeyi i życzeń weselnych. Wyd. szóste pomnożone 
przez J. Chociszewskiego. 16° 80 str. 30 fen.

Bok 1863. Ze wspomnień Rosjanina napisał Sulima. 8° 31 str. 80 fen. 
Uprawa roli pod różno płody. Podług najlepszych dzieł gospodarczych 

i z własnego doświadczenia napisał Wielkopolanin. 96 str. 60 fen.
Wykład składu apostolskiego. Ułamek z mów i kazań św. To­

masza z Akwinu. 8° w. 64 str. 50 fen.
Złota Księga Szlachty Polskiój Teodora Żychlińskiego Rocznik VI. 

8° w. 8 i 482 str. 10 mrk.
Żywy Naszyjnik. Powieść rzymska z III wieku ozd. 12 rycinami. 

92 str. 80 fen.
O łaskawe zamówienia uprasza

Jarosław Leitgeber w Poznaniu.
Katalog kompletny mych wydawnictw przesyłam na życzenia bezpłatnie.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25

odebrała na skład główny i poleca

Sekwencya Mszy świetój
„Veni, sancte spiritus“

„Przybądź Duchu Przenajświętszy“
w 24 rozmyślaniach. Opracował Ks. Zardetti, na język polski 
przerobił Ks. T. Konopiński. 271 str. z ryciną. Cena 
1,60 z przesyłką 1,70 mrk. (410)

Herbatę
ostatniego sprzętu polecam: Sou- 
chong nr. I funt 5 mrk. (nr. I 
w oryginalnych skrzyneczkach po 
5 funt.), nr. II funt 4 mrk., nr.
III funt 3 m., Souchong i Peccoi

mięszana nr. I funt 9 mrk., nr. II funt 6 mrk., nr 
III funt 4 mrk., (nr. III w oryginalnych skrzyne­
czkach po 5 funt.), Pecco kwiat 9 mrk.

Prószę herbaciane
nr. I funt po 3 mrk., nr. II funt 2,50 mrk., nr. 
III funt 2 marki. (477)

Przy odbiorze najmniej 5 funt, daję rabat.

A. W, Żuromski ÏJ

Skład herbaty,
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Filia ul. Wrocławska nr. 25.

Śledzie z obecnego łowu, wybor­
nie opiekane polecam każdemu jako 
delikates i przesyłam w beczułkach 
pocztowych 10 funt, po 3 mrk. 50 
len. franko za pobraniem zaliczki 
pocztowej (45)1*. Brotzen

Croeslin, obw. roj. stralsundzkięj.

klg. mk. 3,30 czyste rozpuszczalne Uprasza się
'lt „ „ 1,80 ZK g—S /W zważać na
7s „ „ 0,95 ceny,

najlepszego gatunku. Przyrządzić można w okamgnieniu. 1 funt star­
czy na 100 filiżanek. (55)
iabryhnci C. J. Van Houten & Zoon w Weesp, Holandya.
Do nabycia w prawie wszystkich handlach delik., korzeni iw drogeryach.

s5EStxxl3LO,tc>37 1 mozajcysta
w Poznaniu, przy ul. Strzałowej nr. 7

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Zarządom kościo­
łów do wykonania

mil» prac arcMtetataiisli 1 de&oraemycli w
Będąc nietylko w Poznaniu — lecz i w WKs. Poznańskiem jedynym spe- 
cyalistą w zawodzie sztutatorskim, proszę uniżenie Szanownych Inte­
resentów o darzenie mnie swóm zaufaniem, zapewniając, że sumiennóm wy­
konaniem przy cenie umiarkowanej jak dotychczas tak i nadal godnie od­
powiem położonemu we mnie zaufaniu.

Buduję nowe ołtarze z cegieł, z masy cementowej i z drzewa. 
Murowane wykładam trwałym i gustownym stukiem (mozajką). Cemen­
towe, drewniane, złocę i emituję farbą olejną. Stawiam ambony, chrzciel­
nice i balustrady, Wykonywam figury św Pańskich. Przez ząb czasu 
zniszczone wszelkie rzeźby i ołtarze z prawdziwego marmuru slufowaniom 
do pierwotnego stanu doprowadzam, słowem zajmuję Gę całkowitem u- 
dekorowaniem świątyń Piński,li — do czego zalicza się jeszcze nie 
znane dotyczas u nas łojkowanie ścian tychże świątyń.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX*

t. 67 Stary Rynek Nr. 67
Pońezocliy i towary trykotowe od najtańszych aż ¡äl, 

do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawełna Estre­
madura, koronki, chusteczki koronkowe, ryżki, kwia­
ty, męzkie, damskie i dzieeęce kołnierzyki, mankiety 
i krawaty polecam po najtańszych, znacznie obniżonych, 
lecz ścisło rzetelnych stałych cenach i tylko w dobrych 
gatunkach. ‘rSIffT®

Codziennie świeże przesyłki nowości w towarach 
białych i biżuteryach.

Rynek 67. H. E. Bab.
Handel towarów krótkich, białych, galanteryjnych wełnia­

nych i skórzanych.
Na firmę i numer domu, Stary Rynek 67 proszę uważać.
Zamiejscowe zamówienia zostają wysłane odwrotną 

pocztą za pobraniem zaliczki. (440)

s.
o¿2d SKŁAD GŁÓWNY.
= m-'rt Van Iloutena czyste, rozpuszczalne
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S. SOBESKI
w Bazarze.

(50)

w Jankowie Zaleśnym
obejmujące 270 morgów, ma być wydzierżawiona drogą publi­
cznej licytacyi dnia 17 b. m. o 1 szej z południa w miejscu 
na plebanii. Gospodarstwo tamże i warunki do licytacyi można 
tażdego czasu przejizeć. (483)

Janków Zaleśny, dnia 5 marca 1884.

Dozór kościelny.

W. Trzciński
rzeźbiarz i pozłotnik

Poznań, Wodna ul. 22
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, budowa­
nia nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony 
skład sprzętów kościelnych a mianowicie: ołtarzyki do nosze­
nia z pięknemi obrazami w wielkim wyborze, baldachimy, la­
tarki, kierce, krucyfiksy, na Boże męki, do noszenia na proce- 
syi, dla szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa i gipsu, figu­
ry P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; również oprawia obrazy 
w ramy barokowe i w lisztwy. Oraz polecam piękne pająki 
do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec mieszczące.
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Czekoladę
do gotowania własnego wyrobu nr. I 1,40 m., nr. II 1,20 
m., (przy odbiorze 5 funt. nr. I 1,25 m., nr. II 1,10) 
Czekoladę z fabryki Ph. Suchard do gotowania, jedze­
nia, zdrowia, żelazna i Cacao w tabliczkach po cenachfa- 
brycznych. Cacao w proszku Blockera Bacahout. Wszel­
kie czekoladki deserowe własnego wyrobu od 1,20 do 4m

A. W. Żuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów 

i czekolady.
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Filia ulica Wrocławska ur. 25
Podczas zebrań towarzystwa Kó­

łek Rolniczych dnia 11 i 12 marca 
rb. w Poznaniu, na wielostronne żą­
dania będzie (468)

SI 1 SI

mojego pomysłu wystawiona w han­
dlu nasion Wgo A. Bąkowstie- 
go przy ul. Wrocławskiej, gdzie ka­
żdy rolnik przez próbowanie o do­
broci jej przekonać się może.

Z szacunkiem
Franciszek Bocian

Zbąszyń (Bentschen).

i KAWY.
WwlLHarlinaiSp.,Haml)iirii
polecają po nadzwyczaj tanich cenach 
gwarantując za czystość smaku wszy­
stkich gatunków, franko i wolno od 
cła za pobraniem zaliczki (454) 
10 f. afr. Mocca małoziarn. M. 8,00
10 „ Liberia, bardzo ulub. 
10 „ FortoricO wyśmien.
10 „ żółtej zjawy aromat. 
10 „ złotćj Menado wybór. 
10 ,. arab. Mocca czerwonej 
10 „ czekolady w kaw - do g.

8,50
10,00
10,80
12,00
13.00
10,00

Polak, katolik, żonaty z mat 
familią, który od lat kilku p» 
wadzi ekspedycyą pisma wif' 
kszego codziennego, również 
dokładnie prowadzenie admi»1' 
stracyi posiadającyehlubne ś<fiJ' 
dectwa, poszukuje odpowiednie?’ 
stanowiska administratora, y 
syera, zarządzcy mniejszej & 
bryki, cukrowni lub mączka!“' 
od 1 lipca r. b. Łaskawe zgl°' 
szenia uprasza się nadsyłać pc 
lit. X.X. Z. 416 postlagerii“ 
Poznań.___________ (41^

Poszukuje się (4^)
ieb

Niemca katolika, zaopatrzone? 
w dobre rekomendacye.

Zgłoszenia uprasza się Prze' 
syłać do Ekspedycyi Kuryeri 
Pozn. pod lit. A. B. C. 5-7

Bardzo dobre

WHARKI I POKOJ
odpowiednie do wszelkich Pra07fl 
mowych poleca każdego czasu (’

Jul. Osińska
stręczarka

ulica Bramkowa nr. 17.

Poszukujemy

mzícíiM egzamin.
muzykalnych

na wakanse do Królestwa Polskiego 
i na prowincyą. (457)
Koczorowski & Wlazło wski

Wrocławska ul. 15.

J'
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